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Związek wydawców o strajku zecerów w sto licy. 
Przeciętnie 620 złotych mies eunie 

•wynosi zarobek llnotypisty. 
Warszawa, 8. 2. — Związek wydaw­

ców wydal komunikat w sprawie straj­
ku drukarskiego: 

Wyidawcy w pertraktacjach ze Zwiaz 
kiem pracowników drukarskich godzili 
się na skrócenie tygodnia pracy do 36-ciu 
godzCn. 

Dalej komunikat głosi: Stwierdzić na 
leży, iż według danych statystyki Zwiaz 
ków pracowniczych, dotychczasowe za 
robki pracowników drukarskich, zatru­
dnionych przy gazetach, wynoszą dla 
składaczy maszynkowych od 365 do 940 
złotych miesięcznie, przyczem najlicz­
niejsza jest grupa pracowników zarabia 
łacycli 

620 złotych 

miesięcznie. Płace te odnoszą s?e w zna­
cznej swej większości nie do 46-godzin 
nogo tygodnia P racy lecz do trzydziestu 
kilku lub 40 godzin pracy tygodniowej. 

Jeśli zaś chodzi o obecne miesięczne 
zarobki gazetowo 

zecerów ręcznych 

— ukształtowały sic one na poziomie 
od 215 do 623 zł. 

Zecerzy maszynkowi zarabiają orze 
cietnie w Berlinie 460 zł-, w Rzymie 490 
zł-, w Rotterdamie 455 zł., w Zurlchu 
562 z}. 

„Stanowisko zajęte przez Związki pra 
cownicze — kończy komunikat—lest tem 
dziwniejsze, że w mvśl inicjatywy Rza 
du całe życic gospodarcze nastawione 
jest obecnie na oszczędności 1 zmniejsza 
nie kosztów produkcji, a wszystkie war 
stwy społeczeństwa, licząc sie z-sytua 
cia finansowa Państwa, zgodziły mc na 
zniżenie zarobków. 

W tych warunkach nieustępliwe sta 
nowlsko. zajęte przez pracowników dru 
karskich oraz przytoczone powyżcl ze­
stawienia cyfrowe mówla nailep- o cha 
rakterze tej akcji". 

Usuniecie oficerów rewolucjonistów 
z armji greckiej. 

ATENY 8.2 Na propozycję ministra woj 
ny został wydany dekret królewski, usuwa­
jący z szeregów armji czynnej i rezerwy 
wszystkich ofcerów ł podchorążych, okaz a 
nych przez trybunaty wojenne za udział w 
rewoteie marcowej. Minister wojny generał 
Papagos oświadczył, że podania oficerów 
ponowne przyjęcie do armji nie będą rozpa 
trywane. 

4Z stopniowe 
D n Oblil J Obtf te śrtlerjl. 

NOWY JORK, 8. 2. — Trwającym już 
ot* 16 dni silnym mrozom w Stanach Zjedno 
czonych towarzyszy obecnie obfity śnieg. — 
W Waszyngtonie powłoka śnieżna ma 40 
centymetrów grubości, śnieg pada również 
w Nowym Jorku. Według meteorologów, o-
pudy śnieżne trwać będą bez przerwy jeszcze 
24 godziny. W Bedmidji (stan Minnesota) 
temperaturn spadla do 42 stopni poniżej 
7«»ra. 

Pogrzeb Kondylisa. 

WARUJĄCY „TRUP" w KOSTNICY 
W O T I Z Ą S A I Ą C A SCENA W S Z P I T A L U * 

Z okolicznej wioski przywieziono kobie 
Stanisławów 8,2. W szpitalu powszech 

nym w Stanisławowie zdarzył się wypadek 
karygodne] pomyłkL 

Siraszny wypadek przy ul. Dąbrowskiej 

POUM wpadł u Irydę i mm. 
Zmasakrowany trup pod kołami parowozu 

Łódź, 8 lutego. W dniu dzisiejszym, 
około godziny 6 rano na przejeździe kole­
jowym przy ul. Dąbrowskiej (14 komlsa-

rzenia. Mężczyzna ów 
dawał oznaki życia 

jęcząc przeraźliwie. Drugiego 4 jadących 
r — , » r . . v i u u n i b Lfiugiego z jadący cli 

rjat policji) wydarzył się wstrząsający wy znaleziono pod kołami parowozu. Były to 
padck. 'już jednak zniekształcone, pocięte na czc-

Na kilka minut przed godziną 5 rano w i ci zwłoki. 
Chwili przejeżdżania pociągu towarowego, Na miejsce wstrząsającego grozą wypad 
zdążającego z Piotrkowa do Łodzi na wy- ku przybyła niezwłocznie policja oraz le-
mienionym przejeździe znalazła się karz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

resorka z mlekiem. Rannym, który odniósł złamanie nogi 
na której znajdowało się dwóch mężczyzn, oraz oka!eczenie całego ciała okazał się 

Mężczyźni ujrzawszy pędzący pociąg • 28-lctni Daniel Glezman, mleczarz, zamie-
usiłowall szybko zjechać z toru, co było szkały w Olechowie, pod Łodzią. Zabitym 
już jednak niepodobieństwem. Parowóz z przez pociąg okazał się brat jego 22-lctni 

tę ciężko chorą. Lekarze zrobili jej natych 
miast operację jamy brzusznej. 

W parę minut po operacji stwierdzono 
zgon chorej. Naczelny lekarz szpitala pole­
cił przenieść zwłoki do kostnicy szpitalnej. 

W nocy zbudził dyżurnego lekarza ha­
łas, dochodzący z kostnicy. Lekarz w towa 
rzystwle stróża wyszedł na podwórze i zna 
lazł drzwi od kostnicy otwarte, na progu 
zaś leżało tym razem naprawdę martwe 
ciało operowrfciej niewiasty. Z otwartej ja 
my brzusznej wyszły nazewnątrz jelita. 

Okazało się, że chora po operacji żyła 
jeszcze, a,obudziwszy się, chciała opuścić 
kostnicę, lecz pa progu zmarła. 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

Owardja Euzonów kroczy na czele konduktu pogrzebowego na dworzec Laris^a. 

50 tysięcy robotników z Czechosłowacji 

z n a j d z i e p r a c ę n a S y b e r i i 
Dalsze kokietowanie Pragi przez Sowiety. BH 

PRAGA, 8.2. „Narodni Osvobozeni" d o ­
nosi, że ze stiony ZSRR uczyniono Czecho­
słowacji propozycję zatrudnienia około 50 
tysięcy robotników w Czechosłowacji przy 
pracach leś.iych na Syberjł, szczegółu*?. w 
oko;icy Bajkału. Chodziłoby głównie o r o ­
botników leśnych z Rusi Podkarpackiej I 

Słowacji .którzy mogliby wyemigrować do 
Sowietów, nawet ca stałe z rodzinami. Cały 
ten program emigracyjny mógłby być zreali 

zowany w ciągu trzech lat. Zdaniem pisma 
jest prawdopodobne, że ZSRR potrzebować 
będzie również robo tników rolnych na koł­
chozy, położone na wschód od Uralu. 

Ścisła kontrola tytułów akademickich 
w Ro§fi Sowieckie j . 

3X04* 8 II . Radą k^nisar iN^udo 
wycli postanowtil^ -*W^wairzk- śaśTa. 
k . n t r l e ' nad. nadawaniem. M u l ó w aka 
demickich. Chodzi o to, nbv tytułami te 
mi szafowano oszczędnie i przyznawa­

no, ie tv lko wysoko wyku-ai i i ikowa,-
nvm fachowcom. T iy tw ly ..profesor' i 
:.doćent" będa odtąd przyznawane t y l 
kr, p o ścislem skenł ro lowaniu i zbadaniu 
uzdolnień naukowych kandydatów. i 

całej siły uderzył w środek wozu, który zo 
stał kompletnie zdruzgotany, przyczem o-
baj jadący mężczyźni znaleźli się pod koła 
mi pociągu. 

Maszynista zdołał zatrzymać pociąg. Ob 
sługa jego i liczni robotn. zdążający o tej 
porze do pracy pośpieszyli na pomoc ofia 
rom tragicznego zderzenia. 

Jeden z mężczyzn leżał obok toru kole­
jowego, dokąd został odrzucony siłą zde 

Erwin Glezman 
Zwłoki zabitego przewiezione zostały 

do prosektorjum miejskiego przy ulicy Lą 
kowej. Radnego Daniela Glezmana przewie 
ziono do szpitala. 

Jak się okazało Glezmanowle jechali z 
transportem mleka do Łodzi najprawdopo 
dobniej w drodze zdrzemnęli się co właśnie 
doprowadziło do katastrofalnego zderzenia 
z pociągiem. 

NA TYŁACH ARMJI WŁOSKIE] 
n fltlnn r l R R i n i l l a mm am w a _ - - - - - - . _ 

Paryż 8.2. 
Od paru dni sytuacja na frontach nie 

uległa zasadniczym zmianom. Na północy 
(trwają utarczki pomiędzy Abisyri 

band na moczarach, 

OTWARCIE ZIJr|OWEJ O L I H P J A D y . WIEŻA OLIMPIJSKA* 

1) Kanclerz HitJer (X) podczas otwarcia zimowej olimpjady w Garmisch Parterikirchen Obok niego z Oewej strony hrabia BaiUet -
Latour, prezes międzynarodowego komitetu olimpijskiego. 2) Podczas przemarszu drużyn przez stadjon batierja górska oddawała 

salwy a«.nfltnie ku uczczeniu poszczegól nych flag. Wtyłe wieża ze zakzem oHgjpij akjp, 

czykami i patrolami włoskich askarów lub 
nieregularnych band tubylczych, będących 
'na żołdzie włoskim, na południu zaś jedne 
oddziały włoskie posuwają się zwolna w 
kierunku północnym od Dolo (uzdłu: czeki 
Web Dżestro) inne zaś organizują ttren i 
poszerzają okupację w okolicy NegJii. 

Wobec szybkiego posunięć? się tYlo-
chów na przestrzeni od Dolo ;.o i\cgtllł 
wytworzyła się i tutaj sytuacja podobna 
do pewnego stopnia do <ej, jaka ma nnej-
sce w Tembicinie. Stosunkowo iune &ruj,y 
abisyńskićh wojowników, nie /.dążyw^zy 
wycofać się przed naporem zmotoryzowa­
nych włoskich oddziałów i k a v \ i c i j M puu 
krywały się więc w trudno dostepnych 

moczarach > zaroślacK 

skąd dokonywują obecnie napai')w •'a wło 
skie kolumny zaopatrzeniowe lub na słabe 
załogi i odosobnione posterunk' Ajisyn-
skie dowództwo południowego <iont'i przy 
wiązuje duże znaczenie do tej samorzutnie 
wytworzonej partyzantki. 

Włosi napotykają na znaczne trudności 
w tępieniu abisyńskiej partyzantki, czego 
dowodem długotrwałe, bezskuteczne usiło­
wania w Tembienie 1 w Geralcie. Żołnierz 
europejski jest tu bezsilny wobec nieslycha 
nych trudności terenowych i kl.-nalyczaych 
oraz wrodzonego abisyńskim wojownikom 
sprytu, właściwego ludom pierwotnym, za­
prawionym d otropienia zwierząt lub swo­
ich własnych bliźnich z którymi ma się róż 
ne porachunki, nazbyt często regulowane 
7. bronią w ręku. 

Dlatego Włosi niemal wyłącznie posłu­
gują się w podobnych wypadkacli askara-
mi, a jeszcze częściej 

nieregularnemi bandam? 
rekrutującemi się z miejscowych burzli­
wych elementów, zwłaszcza pochodzenia 
nieamharyjskiego. 

Rekrutacja do takich band jest stosunko­

wo łatwa. Wystarczy skaptowanie Jakiegoś 
miejscowego porjnaczelmka. Ten, stając do 
rozporządzenia W{Ochów4 przyprowadza z 
sobą swoich podwładnych, ci swoich znajom 
lu w — 1 banda rośnie. 

Włosi nie potrzebują łożyć na to w.ck-
szych suai. Wystarczy podarowanie wojownl 
kowi karabinu, trochę nab°jów, chlebaka, ta 
drwnic i manierki. Do tego niewielki żoij.w 
teiazjańsl;:ch srebrnych talarach I parę kilo­
gramów mąki. 

Największym popytem cieszą się okazałe 
slpre karabiny włoskie z r. 76—S7, te *ą 
bowiem wojownikom dobrze znanej jako 7<IO 

b>c*. wojenna spod Adui w r. 18%. Nowe 
AU-nUche*y 

nie cii.-s2ą się takiem powodzeniem. 
Natomiast szczytem marzeń są karabiny 7 r. 
1S91, a to dlatego, że przed czterdziestu 'a-
ly były w »ie wyposażone najlepsze oddzo-
)y wioskich strzelców (alpini), obecnie zas 
noszą je askarzy erytrejscy, którzy dla Ani-
syńczyków są niedoicigtym ideaicm żcin.c-
rza - arystokraty! 

Oficerowie . włoscy, towarzyszący ban­
dom regularnym, nie dowodzą niemi w ca­
lem tego stówa znaczeniu. Dają tylko najo­
gólniejsze wskazówki naczelnikom band, któ 
rzy wykonują zadania całkiem samodzielnie, 
według własnych metod, podyktowanych 
wrodzonym instynktem walki. 

Dolar 3.20% 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.22, w płaceniu 5.20 1 pół dolar złoty w ŻQ 
daniu 9.05 ,w płaceniu 9.02 funt angielski w 
żądanu 26.25, w płaceniu 26.15 rubel zło­
ty w żądaniu 4.82, w płaceniu 4.80, marka 
niemiecka w żądaniu 1.52 w płaceniu 150, 
za 100 franków fr. w żądaniu 3500. Bank 
Polski kupował dolary po 5.20 1 pół, funiy 
angielskie po zł. 26.11. 



Sfr. 2. E C H O Nr. 3, 

K i n o - t e a t r 

Prze jasd 2. 
Pocas. o G . 12 

Dziś i dni następnych 
Wesoła, melodyjna komedja 
wiedeńska, mówiona i śpie­
wana po niemiecku p. t. 

L iazy H o l z s c h u h — H e r m a n 
" H e i n z R U h m a n n — T h e o 

RAJ NA ZIEMI 
Thimig — A d e l a S a n d r o c k 
L i n g e n — H a n s Moser . 

K i n o - t e a t r 

RDR1R 
Główna 1 . 

P o c z . O g. 

KONIEC TRZECIEJ SERJI 

Kolacja w towarzystwie kolegi. 

O s t a t n i e c h w i l e G r e n d y 
PLUTON UŁANÓW SPEŁNIŁ P R z y t u ą * OBOWIĄZEK 

konkursu z nagrodami 
Czytelnicy, którzy wycięli siedem kolej-1 

nych słów z cytrami i ułożyli z nich zdanie 
powinni włożyć je do niezaklejonej koper­
ty z napisem: 

„KONKURS ECHA" 
i przysłać do redakcji za opłatą 5 GROSZ\ 
Czytelnicy miejscowi mogą koperty wrzu­
cić do specjalnej skrzynki przy ul. żwirk» 
2 , lub w filji przy ulicy Piotrkowskiej 11, 

KRAKÓW 8.2. ,Wezorai rozpoczął sie 
przed sądem doraźnym wojskowym ostatni 
akt sprawy Gręjidy. Tut przed eodz. 10 
wprowadzono oskarżonego do sali sadowej. 
Przed budynkiem sadowym zgromadziły sie 
grupki publiczności, oczekuiacei na wyrok. 
Sale wypełnili oficerowie i podoficerowie 
wyższych stopni. Punktualnie o godz. 10 
wszedł do sali sądowej trybunał w komple-
cie i zaraz przewodniczący rozpoczął odczy­
tywanie wyroku śmierci przez rozstrzelanie. 

Ponadto wyrok postanawia wydalenie 
Grendy z wojska, oraz pozbawienie go praw 
obywatelskich rja zawsze. Wyrok podpisany 
zosta! przez dowódcę okresru konusu nr. 5 
j?en. Narbu Ttuczyńskiego. 

Grenda przyia* wyrok spokojnie. Do go 
dżiny 10.35 trwało odczytywanie uzasadnię 
nia wyroku. Przewodniczący zapytał .czv 
chce zwrócić sie do P. Prezydenta o łaskę 
Grenda odpowiedział, ze nie. .Wyprowadzo­
no Gro z sali. 

Obrońca Grendy podchodzi 'do niego 1 je 
azcze raz zapytuje go. CVR ma ale zwrócić 
w jego imieniu do P. Prezydenta o łaskę. 

Grenda: — Dziękuje panu kapitanowi 
1 tak nic c tego nie będzie. 

Grendę odprowadzono do celi, gdzie o -
Czekiwa* na niego ks. kapelan dr. Zaikow— 
siei. Skazany wyspowiadał sie i przylał Ko­
munię jw. w kaplicy więziennej, poczem 
wyraził życzenie zobaczenia sie z jednym z 
kolegów i zjedzenia obiadu. 

Grenda długo rozmawiał z owym kole­
ga i zjadł podany mu obiad. 

Tymczasem objroftca Grendy krf. Krupa, 
zwrócił się telefonicznie do kancelarjl woj­
skowej P. Prezydenta R. P. x prośbą o łaskę 
dla skazanego. Do Dowództwa Okręgu Kor­
pusu udali się: przewodniczący mjr. Haus 
ner oraz przewodniczący Mojżyszek, a naste 
pnie i obrońca skazanego iept. Krupa. Stąd 
z urzędu zwrócono się do kancelarji cywilnej 
P. Prezydenta o łaskę dla Grendy. 

Po ogłoszeniu wyroku zgłosił się do kan­
celarii sądowej jakiś mężczyzna cywilny, któ 
ry, podając się za studenta politechniki oraz 
psychoł^dn, I powołując, sie ną.io, żie;:*pe* 

dził na jakichś studjach w Indjach 15 lat, 
twierdzi, że ma obliczenia na których pod­
stawie może wykazać, że Grenda w czasie 
dokonywania zbrodni nie zdawał sobie spra­
wy z tego, co robi. Osobnikowi temu, który 
nie robił wrażenia zupełnie normalnego, od­
powiedziano, że to już nie mc-ze wpłynąć na 
bieg sprawy. 

Około godz. 13-ej nadeszła odpowiedź 
do obrońcy Grendy. kpt. Krupy, że P. Pre­
zydent nie' przychylił się do jego prośby o 
ułaskawienie. 

O goaz. I38O przyszła oficjalna odpo­
wiedź sądu, że P. Prezydent R. P. nie skorzy 
stał z prawa laski. W międzyczasie szef Są­
du Okręgowego, ppłk. Dąbrowski, wydal po­
lecenie przygotowania wszystkiego do eg­
zekucji. 

Pluton żołnierzy 8 p. ułanów pod do­
wództwem oficera, oczekiwał już od rana. 
Przygotowano dwie czwórki żołnierzy, któ­
rzy mieli wykonać egzekurję. O godz. 14.15 
sąd w całym komplecie, wraz z prokurato­
rem i obrońcą, udał się na podwórze więzień 
ne Nastąpił moment pełnego naprężenia 0 -
cztkiwania. 

Po chwili wyszedł na podwórze więzien­
ne Grenda, prowadzony przez ks. kapelana 
Zajkowskiego i żołnierza, strażnika więzień 

nego. Udano sie na mieisce stracenia, tuż 0 -
bok więzienia, otoczonego wysokim murem. 
Naprzód postępowało czterech żołnierzy, na 
stęp.ae skazany z ks. kapelanem, prokura­
tor i sąd, wreszcie druga czwórka żołnierzy. 

Grendę doprowadzono do słupa, poczem 
prokurator odczytał sentencje wyroku. 
Ksiądz podszedł do skazanego i podał mu 
krzyż do ucałowania. Grenda ucałował 
krzyż, poczem ucałował kapelana w reke. 
Następnie przeżegnał sie. Podszedł do nie­
go jeden z żołnierzy l kazał mu uklęknąć. 
Grenda, cały czas spokoiny i «Dpanowanv. 
przyklęknął i z^0*"'* ręce na krzyż. 

Dowodzący eezokucją oficer wzniósł szalkę 
wgóre, Dat nią znak i padła salwa, Skaizany osu 
nął sie bezwładnie na ziemię. Lekarz więzienny 
dr, Sojkaf stwierdzał śmierć, Oficer zameldował 
prokuratorowi, (ż wyrok zastał wykonany i sa,d 
oddalił się. Po chwili zabrano zwłoki Grendy 1 
przewieziono Je w trumnie do szpitala by na 
stępnie pochować )e na, cmentarzu więziennym, 

Egzekucje obserwowało wiele osób Z okien 
z których można było widzieć plac egzekucji, 
Po mieście rozleipłono ozloszeaie o wykonaniu 
wynotou. 

za uważne czytanie, 
do'środy włącznie, (oczywiście bez znacz­
ka). * • * 

W konkursie za uważne czytanie drugie] 
serji, pod listą zdobywców nagród podano 
mylne rozwiązanie: Powinno ono brzmieć: 
„Mały wysiłek może uszczęśliwić uważne­
go Czytelnika Echa", co zresztą wynikało z 
odnośnych siedmiu wycinków z liczbami 
przysłanych przez uczestników konkursu. 

„MACHLOJKA" BILETOWA 
— n a żydowsk ie j z a b a w i e . WK 

Czy jesteś 1 członkiem 

Ł. O. P . P? 

Lddż, 8 f 2 f — Przeprowadzona na zabawie ta 
necznej, urządzone] przez 2KS. Haipoei, kontrola 
ujawniła wykroczenia przeciwko przepisom po 
datkowym, polegające na tern, te na zabawę 
(Piotrkowska Nr. 83) wpuszczano gości za bile 
taml bezpłatnego jednorazowego wolnego wejś 
cli, nlezaopatrzoncml w nazwiska \ adresy osób 
którym te Wety zostały wydane. Pozatem 
atwierd»oapt iż bilety wejściowe płatne \ F 

nie byty kasowane 
przy wejściu lecz odbierane w całości. Odbiera 
nie biletów wejściowych bea natychmlatowego 
ich skasowania przez oddarde 'odcinków kon­

troli wzbudziło podejrzenie, te organizatorzy 
Imprezy mieli zamiar bilety takie ponownie 
użyć do sprzedaży, co mogło narazić miasto na 
stratę w postaci uszczuplenia należności podatko 
wej. Stwierdzono, iż wspomniana zabawa zo­
stała w Wydziale Podatkowym zgłoszona przez 
Salka Przedecklego, Na podstawie art, 67 Usta 
wy o tyroczasowem uregulowaniu ttoansów ko 
munalnych i par, 3? Statutu o poborze aa rtecz 
gminy m, Łodaf podatki od puMloznyc!i zabaw, 
rozrywek itd, Salek Przedecki, zamieszkały w 
Łodzi, ul, Kamienna Nr, 4, za to przewinienie 
ukarany został 10 zł, grzywny, 

0 0 ' 

Doktór L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
• k o r n y c h • «eksna lnych 

C e g l e l n i a n a 1S. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledz, i święta od 9—1. 

Dr. W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrota) 

telefon 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

Przyjmuje kobiety I dzieci od godz. 1245 
do 215 i od 6 do 8 wiecz. 

Lecznica prywatna 
Dra Z. RAKOWSKIEGO 

dla chorych n a nssy, n o i I j ra łd lo 
prłjjnułi* e*ory«l» priychoducych i lUłych. 

P i o t r k o w s k a 67. T e t 127-81 
od 9 - 2 1 5—8. 

Dr. m a d . 

H. K R A U S K O P F 
Akuszerja i choroby kobiece 
Zgierska 15, t « ł 113.47 

Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

DR MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, •snsrycraa i moczopłeiowt 
CEGIELNIANA 7. TeL. 141-32 
Przylmu* od zodt. 1—10. 12—3, 5—8 wiecz 

W niedziele 1 święta od 9 de U rano. 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, tel . 170-03 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Przychodnia WeneroJogiczna 
l e c z e n i e chor . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Or. med. 

Ze S T A C H O W t K U 
a k u s z e r j a i choroby kob iece 

p o w r ó c i ł a 
P I O T R K O W S K A 153, telefon 145-10. 

przyjmuje oo 9—11-ej prze ! -o'nd i od 5—8-ej 
popołudni.. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

o r s y i m . coda. od 10—12 i od 5—8 po po i 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

skórnych, rnoczopłciowycb, 
Z A W A D Z K A 6, 

lei. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. H E L L E R 
ipec chorób skórnych, wenerycznych 

moczopłciowycb i skórnych 
(V* lilii ITT A 8. tel. 179-8* 

Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
U niedz i święta 10—12. pd. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 54. TeL 185-49 
orzyimu e od 12 - 2 i od 7 - 8V* wi.cz. 

w oiedziele iwieU od 10 — 12 w pot. 

D r . m e d . 
W O Ł K O W Y S K I 
Spec. chor w e n e r y c z n y c h , moczoplclo 

wyc^i i skórnych 

Cegielniana 11, teł.238-02 
od * » 4 * . ł — 1 » , od 4—» w. o l . d i U l . 

i w l « t « od »-L 

Dr. med. 
M. T A U B E N H A U S 

AKUSZER " GINEKOLOG 
Zgierska 11, Tel 246-09 

Przyjmuję od 8^.10 £. 1 4—2 w. _ 

Lecznica „OM E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

Ana l i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l ampa k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t . d. 

P O R A D A 3 zt. 

Lekarz-dentysta 

Czesław IWANOWSKI 
Nawrot 35. p. I I 

Przyjmuje od 6—8 wiecz. 
Dr. med. 

H. R O Z A N E R 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór­

nych i seksua lnych . 
Narutowicza 9, fr.II piętro 
tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz. 

Dr. F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 (róp; Nawrot) 
t e l . 155 -77 

od 11 —1-ej Zgierska 24. 

Dr. HENR Y K O W S K l 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

s k ó r n y c h i seksua lnych 
przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 

f ront 1 p i ę t r o , t e l . 262.98. 
od ł - 11 i od §— 9 w l . e i . , w n l o d s l c U iwiet. 

o d ł — 12.30 p o p i 

Dr.med, Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów i moczopłciowycb.. 
6 go S ierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuje od 9—12, 3—9 wlecz., w niedziele 
i święta oą 9—12 w poł. 

D r . med. 
E d w a r d R E I C H E R 
Specjal ista chorób skórnych , w e n e ­

rycznych i seksualnych 
Południowa 28, tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

Lecz. chor. weneryczych , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

Miljony przemyconych igieł 
i znaleziono w samochodzie ciężarowym. 

WIELUŃ 8.2. Wieluńska Straż Granicz I Szmula Borzykowskiego do czasu 
na po dłuższej obserwacji zatrzymała na przytrzymania czwartego wspólnika bzym 
szosie za Wieluniem, samochód ciężarowy ,kowicza -osadzono w wie; 

Or . m e d . 

He BOS|ZEflCOW$KA 
spec. położnictwo i chor. kobiece. 

Gdańska 44, tel 185-88 
przyjmuje od g. 12-2 i 5-7.30 wiecz, 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
• •ccjall.tl chorób ».n.rje»ycb, .aluaalaych 

•kornych (Cabla.t Ra.ntg.no- I iwlaUal.cxnl.ay) 
P i o t r k o w s k a 70, te l . 181-83. 

r«ri<auj*i od do 10.% rano. od 1 do :ju aa, i od Ja 
»,30 «rUc». # siedzieli I iwifts od 10 r. do 1 po. 

zdążający do Łodzi, 
W samochodzie tym należącym do Laj-

zora Markowicza Szmula Cwerna z Wielu 
nia oraz szwagra jego szofera Icka Niciń-
skiegrj— znajdował się drób, nabiał oraz 
cielęta przeznaczone dla Lodzi. 

Po zatrzymaniu samochodu i przeprowa 
dzeniu rewizji w jednej ze skrzyń gdzie 
rzekomo znajdować się miały jaja, znalezio 
no w oryginalnych opakowaniach niemiec­
kich kilkadziesiąt kg. igieł wartości 

kilku tysięcy złotych. 
Wraz z cennym tym przemytem przy­

trzymano również I jego właściciela iyda 
Szmula Borzykowskiego zam. w Wieluniu 

Czwarty wspólnik kontrabandy Sznuil 
Szymkowicz z Praszki znamy z ostatniej 
afery przemytniczej ze skórkami, które w 
listopadzie r. ub. dostarczał S. Sendrowi-
czowi w Wieluniu— ukrywa się dotychczas 
przed władzami. 

Igły zakwestjonowano i przesłano do 
Urzędu "Celnego w Praszce, właściticiom 
samochodu jak i kierowcy sporządzono 
protokóły, gdyż nie ulega wątpliwości że 
wiedzieli oni co ich współwyznawcy prze­
wożą. 

Mróz szczypie w uszy. 
Stan pogody w Łodzi, 

Ł Ó D 7 , 8 lutego. W dniu dzisiejszym, 
o godzinie 0 n n o tciiioeraTura wynos i ła 
w Łodzi w, centrum miasta S s t roni po 
niżej zera. (Najniższa temperatura w 
ni)vv o stopni poniżej zera.) -

O tej sameljJOrze barometr w y k a z y 
wa i ciśnienie 760 mi i imet rów. Tenden 
cia barometryczna — dalszy wzrost ci 
śnicnia. 

Słabe w i a t r y wschodnie, -r 
W CIQRU D N I A DZISIEJSZEKV? P O R O D A 

mroźna, o cz^ściowern zachmurzeniu. 
Spodziewane dalsze mrozy. 

Tylko zł. 2,50 gr 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
2 odnoszeniem do domu 
Prenumeratf} zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola)'lub tel. 102-28. 
l u b Piotrkowska 11, tel. 102-29, 

Przy odbiorze w administracji 2wirkj 2 
(Karola) lub Piotrkowska U prenumerata! 

wynosi tytko 2 zł. 10 && 

kiem. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Anglja odrzuciła plan min. Flandina 

zawarcia Lokarna śródziemnomorskiego po­
nieważ Anglicy nie chcą paktów z Włocha­
mi, uznanemi przez L i " " za napastnika. 

(—) Gencrar Gocrinfi: i prezydent Sena­
tu gdańskiego Greiser przybywała do Pol­
ski na polowanie 

(—) W Budapeszcie wygłosił luliusz Ka 
den - Bandrowski odczyt. 

(—) W. Rzymie zmarł kardynał Luigi 
flincero. 

(—) W A ; x en Proyence wznowiony zo­
stał proces przeciwko zabójcom króla Alek­
sandra. 

(—) Min. Sprawiedliwości opracowało 
projekt ustawy orjsowei. którv w najbliż­
szym czasie zostanie przedłożony radzie mi 
nlstrów. 

(—) Rada Ministrów uchwaliła wczorai 
plan robót inwestycyjnych na rok 1936. na 
który przeznaczono w budżecie nadzwyczaj­
nym 223 jni'ionY złotych. Uchwalony plan 
nie zawiera ińwestycyj przedsiębiorstw -«ń-
stwowych. które objęte beda specjalnym pla. 
nem kilkuletnim. 

Pozatem Rada Ministrów uchwaliła pro­
jekt ustawy o zaopatrzeniu emerytalnesn pra 
cowników samorządowych. Pozatem uchwa 
łono projekty ustaw o prawie wekslowem I 
prawie czekowem. o Wiywłaszczeniu nieru­
chomości na cele budowy portów. 

(—) Na wczoraiszem plenarnem posie­
dzeniu sejmu urządzono marszałkowi Caro­
wi owacje obronę selmu przed zarzutami 
ministra rolnictwa. Następnie uchwalono u-
regulowanie stosunku państwa do wyznań 
karaimskiego i muzułmańskiego. Poseł Choi 
nackl zgłosił interpelację w sprawie nadmier 
nych opłat z i rowery. 

r (cr^ila^Ji^eisKa w,, Wadowic pozbawi 

wego za kalumnie zawarte-w utworze „Zmo 

'(—) 500 000-ym abonentem radja oka 
zał się drobny roliiHk p. Władysław Dunow-
ski w Nowej Wilejce. Otrzymał on zloty ze­
garek w upominku. 

(—) Zaspy śnieżne na Wileńszyźnie u-
nieruchomily komunikacje autobusową. 

(—) Inspekcja budowlana w Łodzi będzie 
rozbierała budowle wzniesione bez zatwier­
dzonych planów, bez względu na koszty po­
niesione przez właściciela. 

(—) Zarząd Miejski wyłonił, komisję pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Godlewskie 
go, która zajmie się przygotowaniem inkor­
poracji nowych terenów miasta, przyłącze^ 
nych z gmin sąsiednicr. 

Ilość gmin vv powiecie zostanie zreduko­
wana do ośmiu. Gminy Puczniew, Babice i 
Bełdów utworzą jedną gminę — Puczniew; 
I.uómierz, Raćogcszcz 1 Łagiewniki — jedną 
gminę Łagiewniki; Brus i Rąbień — gminę 
Mrus; Gospodarz,' Wiskitno i resztki Cho­
jen — gminę Wiskitno; Kruszew i Czarno­
cin — gminę Kruszew. natomiast' Brużyca, 
Brojce i Nowosolna pozostaną samodzielne. 

(—) Komisja budżetowo - finansowa 
Rady Przybocznej podwyższyła subsydium 
dla straży do 280000 zł. I poczyniła szereg 
drobnych zmian w inny-h subsydjach. 

ŻYCIE PABlAmu,. 
Scisla kontrola budynków 
*»oiIcjsai n«c* & M R A ± Y porządku . U 
nnL05'8]"'11

 d n i a c h p o l i c i a Pabianickal OKRADZIONA WIEŚNIACZKA, 
przeprowadza na terenie miasta ścisia kon-j trolę wszystkich budynków celem stwierdzę 
nia, czy przestrzegane sa należycie przepisy 
policyjne. 
Aby uniknąć protokółów 1 pociągających za 
sobą kar zwraca się uwagę wszystkim wła­
ścicielom domów na wykonanie przepisów 
administracyjnych tj. 

przestrzeganie czystości 
w obrębie i przed posesją, oświetlanie n u ­
meru policyjnego domu w porze nocnej o-
raz oświetlanie klatek schodowych. 

Lampy w klatkach schodowych i koryta­
rzach wszystkich pięter oraz w latarkach u-
licznych winny być zapalone już o zmroku 
przyczem oświetlenie korytarzy trwać w i n ­
no do zamknięcia bramy, zaś latarek z nu­
merami aż do rana. 

Pozatem należy zwrócić uwagę właścicie 
lem sklepów, że w oknie wystawowem win 
nv być ujawnione ceny ooszczeeólnych pro 
duktów pierwszej potrzeby. Nieuiawniame 
cen pociągnie za soba kare wymierzona wła 
śclcielowi sklepu przez organa kontrolne. 

ZEBRANIE MAJSTRÓW FABRYCZNYCH. 
Związek Majstrów Fabrycznych Rz. P. 

Oddział w Pabianicach (ul. Moniuszki 15) 
zwołuje na dzień dzisiejszy tj .na sobotę dn 
8 lutego rb. zebranie dyskusyjne, które )d-
będzie się w lokalu ..Lutni" przy ul. Św. la 
na 19 o godz. 7 wieczorem. 

Zebranie to zwołuje Komisja Rearganiza-| 
cyjna. 

Klimek Zofii z Szynkielewa gm. Górka 
Pabjanicka nieznani złodzieje skradli z wo­
zu 2 korce kartofli oraz bańkę mleka, które 
to produkty wieśniaczka przywiozła do mia 
sta na sprzedaż. 

Kradzież miała mićlsce na ul. Narutowi­
cza obok domu Nr. 4. 

Sprawców poszukuje policja. 

ZGUBIONE PRZEDMIOTY. 
W Komisariacie PP. przy ul. Garncarskiej 

znajdują się znalezione przedmioty: kożuch, 
pokryty suknem z kołnierzem futrzanym 0-
r_az portmonetka z pieniędzmi zgubiona 
przez właściciela na ul. Warszawskiej. 

Przedmioty można odebrać po wykaza­
niu ich własności. 

STOWARZYSZENIE URZĘDNIKÓW SKAR 
BOWYCK. 

Koło w Pabianicach zawasza cale Pa-
bjanice na .Tradycyjna Zabawę Karnawa­
łową" odbyć sie mającą w sobotę dnia 15 
lutego rb. w eleganckich salonach przv ul. 
Tuszvńskiei 1 (Dom Katolicki). 

Obowiązki honorowych gospodarzy 
przyjąć raczyło 63 znanych na terenie mia­
sta . osobistości wraz z rodzinami. Początek 
o godz. 21-ei O godz. 24-ei punktualnie od 
będzie się oryginalny Walc z lampkami i 
udziałem wszystkich zabawowirzów. 

A wie- w«7yscv na „Zabawę Skarbow-
Ców"! 

http://wi.cz
http://Ra.ntg.no-
http://iwlaUal.cxnl.ay
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Nierozwiązany problem." 
POLIP LUDZKIEJ MASY 
Pół miljarda Chińczyków szuka pracy i jedzenia. 

PEKIN, w lutym. 
Fachowcy szacują obecnde zaludnienie 

Chin niemniej niż na 500 miljonów. A po­
nieważ ci sami fachowcy „w przybliżeniu" 
oceniają ludność całej kuli ziemskiej na o-
koło 200 milionów wynikałoby stąd, że Chi 
ny skupiają jedną czwartą ludności całego 
świata, czyli, że: 

Co czwarty człowiek na świecie jest Chin 
czykiem... 

A ile milionów Chińczyków żyje ponad­
to poza granicami Chin! W Afryce, w Azji, 
na wyspach Oceanu Spokojnego! 

Ilość — powiadają stanowi taJkże o Ja 
kości. W tym wypadku ilość stanowi nie 
szczęście wielkie nieszczęście chińskiego na 
rodu. 

Oto mała 'lustracja tego, jak dalece ilość 
deprecjonuje w Chinach wartość życia ludz 
kiego. 

W jednej z chińskich koipalń węgla wyda 
rzyfa się katartrofa, która .pociągnęła za so 
bą śmierć 600 (sześciuset)' górników. Ga/c 
ty Tien-Tsińskle podały o wypadku., drob 
ną wzmiankę. 

Są It/dzie i masa ludzka, I może mają ra 
cię cl teoretycy, którzy twierdzą, że masa 
jest czemś Innem, aniżeli suma pewnej licz 
by jednostek, — że masa sama stanowi In 
dywlduum wyższego rzędu. Masa ludzka 
Chin jest jednakże tak niesłychanie, tak pn 
twornie olbrzymia, że mowy tu być nie mo 
że, o tego rodzaju wtórne] Jedności 1 w ten 
sposób staje się ona znowu zbiorem Jed­
nostek. Zbyt •wielki to naród, zbyt wielki, 
kraj, hy jego synowie posiadać mogli wła­
ściwe poczucie narodowe poczucie narodo­
wej solidarności i wspólnoty Interesów. Nic 
posiadając z&ś poczucia solidarności naro 

'dowej nie posiada przeciętny Chińczyk wo 
bec tego, także właiclwego poczucia soli­
darności ogólnorludzWeJ. Ten sam Chiń­
czyk, który zareagował w powyższy sposób 
na śmierć" 600 Chińczyków, odpowiedziałby 
napewno, na wiadomość o podobnej kata­
strofie w !nd|ach — że 'dosyó Jest Hlndusflw 
czy też 

dosyć w ogóle łudzi na świecie. 
Istnieje widać naturalna granica dla roz­

rostu narodów, której nie wolno przeKra-
tzać. 

Przedwieczorny spacer po uUcach Tfen-
Tsinu — l!e -wymownych llustracy] dla po­
wyższych rozważań! 

Włóczęga bez planu po chińskiej 'dziel­
nicy. 

Gromadka małych dzłewcżąfek" o <Do-

gich czarnych warkoczykach i zawadjac— 
kich grzywkach na czole. Czerwone, czar­
ne lub niebieskie spodnie i takież długie 
bluzy powierzchu, lub też na odmianę czer 
wone spodnie i błękitna bluza, czarne spo­
dnie i czerwona bluza... Pędzą rozbawione 

1 oto wpadły na teren jednej z europej­
skich konce^yj. Biegną zygzakiem od jedny 
go okna wystawowego do drugiego. Wszy­
stko je zajmuje, wszystko bawi. Co one tu 
robią te ośmioletnie, najwyżej dziesięciolet­
nie dzieci? Nie są to dzieci. To są „robot 
n1ce" jednej z fabryk futer. Są to konku­
rentki maszyny do szycia. Dzięki pracy 
tych dziewczątek, które zaszywają swoją 
młodość w skórki niedonoszonych jagniąt, 
karakułowych, opłaca się sztukować naj­
drobniejsze skrawki. 

Gdyby jednak Chiny nie były krajem pół 
miliardowym, nie opłaciłoby się zapewne 
zeszywać milimetrowych skrawków nawet 
maszyną, a cóż dopiero przy pomocy ludz­
kich rąk. 

Dzięki sweml szczupłeml blado-żółtem? 
arystokratycznemł rączkami '(chińska spe­
cjalność — 'delikatne ręce) zwycręłyry mon 
strtrm świata: technikę, maszynę! 

Zwyciężyły, ale nie zostały zwycięzcami. 
Sęk w * e m. żr nie wszystkie 'dzieci maią 
pracę, Nad Teka czekają tłumy całe takich 
..robotnic". Dzieci pakują się do łodzi, jak 
śledzie 'do beczki. Przedostawszy się na 
drugi brzeg, mają Jeszcze z jaką godzinę 
do domu. Na odpoczynek mało pozostaje 
czasu, ale za to czeka na każdą z nich mi­
seczka strawy, przygotowanej przez mnfk?. 

Na wybrzeżu uganiają się jeszcze Inne 
gromady dzieci. Biegają o'd jednej hudy 
spożywczej do drugiej, od jednego kucha­
rza z ruchomą restauracją na nosidłach, do 
drugiego 1 tak długo wystają, żebrząc ocza 
ml niby, głoine psiaki, ktoś nie ciśnie Im 
pod nogi Jakiegoś nledojedzonego ochłapu, 
lub kamienia w głowę. Omijają zręcznie, 
cłos, usuwając się na chwilę 1 jak nleznoś 
ne, utraplone muchy — już za chwilę są 
spowrotem. 

Nad sam bn.eg żółtej 1 gęstej Jak grochów 
ka w.ody schodzi stary Chińczyk 1 załat­
wia ralurałną potrzebę. Następnie siada na 
brzegu f zaczyna zmywać czarne błoto * 
chudych żółtych nóg. Nie bardzo mu się to 
udaje. Brud przywarł do skóry Jak smoła 
I nie daje się zmyć, wlec daje spokój. Sie­
dzi przez chwilę bez ruchu 1 nagle pochyla 
*lę 1 poczyna pić ptoejo z rz*kt, tę samą 
żółtą wodę, WóYej 'doptero był użył do tak 

innych celów. Oto jeden z pięciuset miljo-
nów — na pograniczu między człowiekiem 
a zwierzęciem zbliżony już raczej do tego 
drugiego. 

Czy to jego wina? Nikt tu winy nie po. 
nosi, a najmniej Chińczycy, tylko, że do 
stu miljonów jest jeszcze naród narodem, 
po stu miljonach zaczyna się degeneracja, 
a przy pieciu^ei miljonach degeneracja jest 
skończona. 

R. M. 
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Niedawno ca jednej z ulic brukselskich 
rozegrał się mewinny napozór wypadek, 
który doprowadził do scen wielce dramaty­
cznych. 

Przyczyną zajścia stała się... „frywol-
ność" jednego z przechodniów, który zau­
ważywszy na chodniku mocno zaokrąglona 
kształty pewnej korpulentnej jejmości, od­
wróconej doń tyłem, a zajętej właśnie szo 
rowaniem kamiennych schodków 

poufałe ją., poklepał. 
Oburzona kobieta rzuciła mokrą ścierką 

w młodzieńca. Na nieszczęście ścierka tra­
fiła w pewne damę, przechodzącą w towa­
rzystwie swego narzeczonego. Ten zainter-
pelował korpulentną jejmość, która zamiast 
się wytłumaczyć, zaczęła obrzucać go ste-

Pierwszy raz w maskach gazowych. 

W Rzymie odbyły się ćwiczenia organizacji młodzieży faszystowskiej JBatifla'* z gazo-
wemi maskami. Na zdjęciu prza.narsz oddziałów młodzieży i maskami przez miasto. 

Motocykl wpadł na barierę mostu 
Hi Jeden trup i Jeden ranny. • • 

Na moście przerzuconym nad szynami ko 
lejoweml w Montredon koło Narbonne, wy­
darzył się -straszny wypadek motocyklowy. 
Dwóch młodych ludzi Jechało na Jednym 
motocyklu, gdy nagle motocykl po#!ignąj 
się na jezdni 1 wpadł 

na .barierę motta. 
Kierowca motocykla, Karol Lłnouzy, zo­

stał ciężko ranny. Jego towarzysz Karol 
Lezes, który Jechał na tylnem siedzeniu, za 
stal wyrzucony z siodełka, przeleciał przez 
barjerę 1 runął na szyny kolejowe, doznając 
ciężkich obrażeń. 

Przewieziono go do szpitala w Narfoorme 
gdzłe wJcrótce życte zakończył. 

kiem soczystych przekleństw. Zwabiony 
krzykiem przybiegł mąż zaczepionej p. Flo­
rę. 

Między obu panami doszło do ostrej wy­
miany słów, która zamieniła się niebawem 
w bójkę. 

W czasie bójki pies p. Florę stanął w o-
bronie obrażonej godności swej pani i zer­
wał z ramion przechodzącej damy, która 
otrzymała cios ścierką, wspaniałego lisa, 
którego potargał na drobne kawałki, po­
czem dobrał się do garderoby narzeczone­
go tej damy, toczącego zawziętą walką x 
p. Floro 

W międzyczasie dokoła walczących ze­
brał się 

tłu.n gapiów. 
Policjant pełniący służbę na tym odcinku 

ulicy, nie mógł rozproszyć walczących, wo 
bec czego wezwał pogotowie alarmowe', 
które położyło kres walce. Uczestników bój 
ki zabrano do komisarjatu, gdzie spisano 
protokół. 

Sędzia, który rozpatrywał tę sprawę nie 
mógł z chaotycznych zeznań obu stron u-
stalić winnych, wobec tego skazał wszyst­
kich za zakłócenie spokoju na równe kary. 
W toku rozprawy dochodziło między stro­
nami do gwałtownej wymiany zdań. Prze­
wodniczący musiał kilkakrotnie uspakajać 
powaśnlonych. 

Po rozprawie Jednak okazało się, że 
wzajemne pretensje stron nie były tak wiel 
kle, by... nie móc udać się wspólnie na bu 
telkę wina. W jednej z pobliskich winiar­
ni nastąpiło definitywne pogodzenie się. Na 
Tzeczony pięknej pani z podartym lisem, po 
wysłuchaniu raz jeszcze godzinnego wyjaś­
nienia korpulentnej pani Florę o przyczy--
nie całego zajścia, zgodził się wspaniało­
myślnie zapłacić za wszystkich nałożor# ka 
.rę. 

Tak więc sprawdziło się przysłowie, M 
wszystko dobre7 co się dobrze kończy... 

Najciekawsze w tom wszysfWem Jest Jed 
nak to, że główny winowajco całej awarrru 
ry tj. Jegomość, który tak niestosownie o-
śmieli! się poklepać korpulentną panią Flo­
rę, nie został paclągnięty 'do Ofjpowiedzial-
ności^W zamieszaniu watki ulicznej uda­
ło mu się wykręcić od protokółu 1 

stawania w sądzie. 
Był on Jednak na tyto „uczciwy", te do-, 

wledzlawszy się o uczde powaśnlonych po 
rozprawie sądowej, zjawi! się tam dobro­
wolnie I wyraził życzenie pokrycia kosztów 
tego przyjęcia. Naturalnie oferta została 
przyjęta 1 w czasie uczty wniesiono njwet 
toast na Jego cześć, Jako głównego- spTaW« 
cy tak „miłego spotkartła". 

Maria Hempel »Olcrdawn 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU; 
Marta zakochała sie w swoim żonatym 

szefie, Tadeuszu, który jednak nie chciał wy­
korzystać swei przewagi. 

Pod naciskiem ciotki Pell i za namową 
Tadeusza wyszła zamąż za niekochanego 
Andrzeja. 

• • • 
M a r t a nie mów i ła nic. Szła przed 

Siebie wo lnym, n iepewnym krek iem. 
iiTadeusz wzią ł ja pod reke. Dała mu 
sie prowadzić, jak manekin. 

Wreszcie zaczęta wolno. przyciszo 
nym głosem, Jakgdyby mówi ła do sie 
We samej: 

— Więc wszystko to by ło senne w i 
dzladło... Naprawdę riio b y ł o nic... 

I znowu po chwtf i rzuci ła gorączko 
.we pytanie: 

— I nigdy mnie pan nie pocałował? 
— T o , owszem — nawet k # M ra­

zy- I zawsze będę r> tem pamię ta ł -
— A m ó w i ł mi paw: droga — kocha 

h a ? -
— NnnnJe pamiętAm-. Natomiast or 

teffltuie si« w sytuacj i : panj tempera­
ment rozbudzony przez moje nieo-
pJSErzne pocałunki, na które niepowJ-
ń w l e r n sobte pozwol ić, ~* sprowadzi ły 
sf?y. w k tó rych — mówmy poprostu ia 
k*o ludzie dort&l j — w których wys tę ­
powałem, jlako pani kochanek. Sny by 
£ tak realne, że łe pani wzięła za rze 
czywistość. Podała Je pani lako rzeczy 
Wjstość swemu obecnemu mężowi, gdy 
«Le pani oświadczył . Stąd w m i k f y kom 
blikacte w waszem pożyciu. Ach, teraz 
rozumiem pani oburzenie, zn^zta zupeł 
De słuszne, gdy dowodzi łem pani. że 
między nami nic ważnego nie było,.. 
Skąd mogłem przewidzieć, że p?.ni wic 
cej prze'żvła nht ja... A teraz xiv mię­

dzy nami lody przełamane (zdaje sis, 
że 5ie do tego przyczyniłem...) — pani 
stanęła wobec zagadnienia: by ło czy 
nie by ło? T o bardzo c iekawy wypadek 
działania w człowieku podświadomości. 
Bardzo interesujący... Ale. na Boga. ko 
bieto! Co pani myślała o mojem poste 
nowaniu po „ te rn " ! Przecież ono prze­
czyło wszys tk iemu! 

— Nie rozumiałam... Męczy łam się 
tem nierozumleniem... T e r a z już wszyst 
ko jest takie jasne! — mówi ła wo lno . 
Jakby z t rudem wypowiadając każde 
słowo. ~ T l m kró tk i fragment z mego 
źvcia. o si lnych głębokich przeżyciach, 
o chwi lach tak pełnych szczęścia, że 
mi ono rozpierało piersi swoim ORro-

i mem, ten f ragment razem z mola mi ło 
ścią, miałam schowany głęboko w du­
szy, lak skarb najcenniejszy. Czerpałam 
z niego pogod/e i spokój... Cieszyłam się 
szczęściem, które choć krótko, miałam 
Przecie w żvciu... Ży łam niem cłagle.. 
T y l e czasu tem ży łam! A to by ł t y l ko 
sen... Jakże ia sfl?s teraz musze wyda­
wać śmieszną! • 

Umi lk ła i po chwi l i zawołała z roz 
oaczą• 

— Poco. pocoście mi zabrali te złu 
de. k tóra ml by ła wszys tk iem! Poco ! ! 

— Uspokój się, dziecko drogie, uspo 
kój . TYzeba s'e opanować 1 n'e po/wo 
lić nerwom galopować, bo niedalcke 
z tem dojdziesz. Ma pani nadzwyczaj 
miłego, intel igentnego o niezmiernie 
delikatnych i głębokich uczuciach mę­
ża, k tó ry par.iil ubóstwia. M i a h r u przy 
iemnrjiść poznać go. cała noc przegada 
łem z n im w wagon ie . .Przemi ły czło 
wiek. Zdecydowała s8e pani z n im ra­
zem jść przez życie, nfeĄiże wiecepan' 
będzie rzetelną jego toswurasszka. tak 

iak się pani do tego zobowiązała. Z j r ę 
czam pani. że WTÓCJ pani spokój 1 zró­
wnoważenie, badzie oani miała dzieci 

• szczytny cel w życiu kobiety, a nrzez 
to samo życ ie wypełnione — i wszys t 
ko będzie dobrze, p rosz e m' w ie rzyć , 
źe mam rację. 

Dochodzi l i do bramy wiodącej z P'*r 
ku na ulice. 

— Panie Tadeuszu — zaczęła Mar 
ta opanowanym głosem — orzepra-
szam, że pana fa tygowałam i dziękuje 
za dobre życzenia na przyszłość. 

— Lub i pan eksperymenty., musi 
nan przyznać, że ten ze. mna udał się 
nadspodziewanie, bo nawet pana zadzi 
w i { ~— uśmiechnęła sie gorzko z do­
mieszka Ironii. 

— Z panią eksperymentu n?e robi ­
łem, ale gdyby nawet, pani wysz ła 
na nim lepietł niż Ja: pani coś przeżyła, 
a ja hamować ty lko musiałem mnie pra 
dnienia.. Niezmiernie m; jednak p rzyk ro 
że moja osoba przyczyni ła pani tyle kfo 
notu — zwłaszcza, że Jestem naprawdę 
życz l iwym bSpJ człowiekiem. 

— DzfCflotfe1 panu i dowfdzenra1.. 
Madte p rzerwa ła temi s ł o w y dalszą 

rowrn^fw^ pożegnała sie szfrjtfo i oefe-
sz5a. Nje czuła sie na siłach dłużej roz -
mavff t£ z Tadeuszem. W dodatl fu po 
czucie, że jest śmieszna ze s f M m śnio 
nym romansem, pali ło ia wstydem, 

chciała jaknajprędzej uciec. 
O czem zresztą mówić dalej?.. 

Wszystko już wiedziato... Nie śpieszy 
ła się teraz. Poco i do czego? Szła w p l 
no. Przed nią nie by ło nic 1 za nia nie 
by ło nic. Coś sie rozsypało, rozprys ło, 
zawal i ło. Ot. p rawdz iw ie — iak tęczo­
wa bańka mydlana. 

Idąc tak odruchowo w stronę domu 
nie myślała właśnie o niczem. Jakieś 
zdania, kiedyś zasłyszane, jakieś minio 
ne chwi le, jakiciś myśl i niesDrecvzo\va-
nc twarze, momenty nic nie znaczące— 
wszystko to przesuwało sie w świado 
mości Ma r t y jakby poprzez mgłe. nie kie 
rowane żadna wola. 

Wyraźn ie ł zdecydowanie czuła t y l 
ko w sobie pustkę po czemś, co iej gwał 
łownie i bezpowrotnie zabrano. 

Raptem "uwagę Jej zaobserwowało 
dwć&h młodych ch'cnc"' Vtórzv t łuk l i 

sie nawzajem śnieżnemi kulami. Robi l i 
to z zaciętością i zapałem. Każdei i n i e ż 
ce towarzyszy ł epitet rzucony wraz z 
rjią w towarzysza. 

Zabawa ta nie ty le robi ła wrażenie 
zabawy, ile zaciętej wa l k i . Naraz jeden 
z chłopców, z zesuniętą do t y ł u czapką, 
przestał rzucać śniegiem, natomiast Dod 
rygując na jednej nodze w kółko, zaśnie 
wa l w takt s w y c h podskoków: 

Matka cię zrodzi ła. 
A męża ni miała. 
Nie róbże war ja ta. 

Że śnił ci sie ta ta ! 
Hu la ! 

Chwyc i ł duża bry łę śniegu i cisnął 
ja w samą głowę towarzysza. 

— Hula! — powtórzy ł donośnle-
Mar ta przyśpieszyła k roku. 
Dlaczego ten chłopak właśnie .w rej 

chwi l i musiał to zaśpiewać-.. 
Nie. zbiegi okoliczności w życiu nie 

sa przypadkowe. ' . « 
Marta powtarzała teraz w 3ucfiu bez 

myś ln le : nie róbże .wariata, że ś'nil c i 
ste tata... Nie róbże waoa ta . że snfł c i 
się t 4 t a - ''-'» 

— Nagie roześmiała s*e dz iwnie i 
stanęła. . * ' 

Uczuła tak wie lk ie znużenie, że nie 
by ła w stanie iść dalej. 

W te j samej chwi l i k toś Ja ujał pod 
ramie mocno i zdecydowanie. 

SpojjrzSła i ze zdumieniem ujrzała 
Tadeusza. 

— T o niema sensu, żeby pani szła 
piechota tak i kawał drogi... Jest pani 
zbyt zmęczona.. 

— Skąd pan się wz ią ł tu ta j? 
— Szedłem za panią. Nie mogłem 

przecież zostawić panią sama na ul icy 
w tak im stanie nerwów. Widzę, i e sie 
przydałem. Siądziemy teraz do taksów 
k i 1 odwiozę panią do domu. 

Zgodziła sie-
Wsiedl i do auta. Marta rzuciła szo 

ferowi swój adres. 
Ruszyl i . 
Tadeusz spojrzał na Martę' k tóra 

sie uśmiechała i rzek ł : 
— No widzę, że iest już lepiej. Nie 

ma pani tej tragicznej miny, Jaką pani 
mia ła p rzy pożegnaniu ze mna. T o do 
brze. Zawsze pani mówi łem, że JetJ 

z t em nie do t w a r z y ! Nie takie to z res i 
ta wszystko straszne, iak si» pani W 
pierwszej chwi l i wydawa ło . 

— Oczywiście — odparła Mar ta . s» 
ląc się w dalszym ciągu na spokól l po 
gode. Za wszelka cen^ chciała urato 
wać sytuacje i przynajmnie j nje być 
śmieszna w Jego oczach. Choćby ostat 
n im wys i ł k iem wodi. A potem — wszyst 
ko już jedno. 

— W i e pan — m ó w i ł a daJei — ii 
cała t a historia ma nawet bardzo k ro to 
chwi lny charakter. Nie dramat — ale 
świetna komedie możnaby na tem t le 
s tworzyć ! 

— O. to jest doskonały system: 
umieć dojrzeć w każdej sytuacj i coś hu 
morystycznego. A w każdej Gorzeć to 
można. W tej jednak kgmedfi moja ro. 
la jest najbardziej poźafowar.ia godna! ? 

-~*#ajkirn sposobem? » 
SN> Proste! Występuje początko 

w o Jako pan Juan. uwodziciel niewinnej 
dz iewczyny. Targa ją mną namiętności, 
cafe ich burza toczy sie w e mnie. sza 
loną walka t vch namiętności 7 resztka 
mi jakiej takiej uczciwości — m ó w i ł z 
prwsstidnyrn patosem — i potem, c o ? ! 
Oto ona przeżywa najcudowniejsze mo 
menty , jest szczęśliwa — a ia? Ja, bo 
hater t y c h przeżyć — nie biorę w nich 
udz ia łu ! . Nawet nic o nich nie w iemł -
T a k . tak to los karze uwodzic ie l i 1 

Roześmiał sie wesoło. M a r t a śmiała 
się także. Zdawało jej się. że szczerze. 

— A najszczęśliwszym jest oani 
mąż. k t ó r y tu przedstawia nagrodzona 
wy t rwa łość , p rawdz iwa miłość i szla­
chetność uoztić: ma za żona tak i skarb 
iak p a n i ' ! 

— Np a żona? T a właśnie żona? 
Czyż nie jest też szczęśliwszą, że ma w 
rzeczywistości — nie w urołieniu — ta 
kiego właśnie mężja?! — szarżowała 
Marfe swoia gre. 

— Jednem sTowem: wszystko iest 
dobre, co sie dobrze kończy. 

— T a k jest. A jak dzisiaj cudownie 
na jśw iec ie ! Niech pan spojrzy na drze 
w a Są Jak z ba jk i ! Popsułam panu dzi 
siejsizy ranek. Bardzo za to przepra 
szam. Zona pewno nie by ła zadowolona 
z tego w y j ś c i a ' (d. c. n.). 
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Kraieczki. 

ALEKSANDER BRUTALNY. 
ŁZY ZOSI 

Zycie Warszawy iv kilku w erszaca 
Wyznaczony był proces dyrektorki 

Opery warszawskiej, p. Janiny Korolewicz 
Waydowej przeciwko artyście operowemu 
p. Wradze i redaktorowi pisma „Prosto z 
mostu" Piaseckiemu o zniesławienie. P. 
Korołewicz-Waydowa, skarżąc o zniesła­
wienie, wskazuje w akcie oskarżenia, że 
subwencja, którą otrzymuje na prowadze­
nie Opery, jest niezmiernie nikła, wobec ol­
brzymich kosztów wystawiania dzieł mu­
zycznych na scenie Teatru Wielkiego, przy 
czem powołuje się, że deficyty poprzed­
nich kierowników Opery sięgały kwot wie 
lomiljonowych. Jedynie p. Korolewicz-
Waydowa, po objęciu opery, zdołała zakon 
czyć ubiegły sezon bez deficytu. Ażeby dać 
licznej rzeszy pracowników operowych za 
trudnienie, prowadziła p. Korolewicz- Way 
dowa operę przez sezon letni, mimo, że na 
ten okres żadnej subwelncji nie otrzymała. 
Proces został odroczony. 

• • • 
W urzędzie pocztowym na dworcu Ołów 

nym Istnieje okienko, w którem w godzi­
nach wieczornych przyjmuje się listy pole­
cone. Przed okienkiem tem stoją zawsze 
długie szeregi interesantów, zwłaszcza, Iż 
poczta jest już o tej godzinie zamknięta. 
Dla wygody interesantów należałoby otwo 
rzyć kilka Innych okiefiek". 

* * * 
Lecznictwo ubogiej ludności kosztuje mia 

sto obecnie 8 miłjonów rocznie. W roku u-
biegłym zgjosiło się o bezpłatną pomoc le­
karską 76122 ubogich. Z tej liczby 6258 

osób pielęgnowano i leczono w domu. 
• • * 

J Związek właścicieli taksówek złożył pre 
zydentowl miasta memorjał w sprawie obni 
żenią opłat za lustrację (wygląd zewnętrz 
ny) taksówek, powołując się na trudną sy 
tuację materjalną właścicieli taksówek", dla 
których nawet kilkudziesięciu złotowy wy­
datek jest obecnie ciężarem. Taksówki o-
płacąja,,teirąz za lustrację 20 zł. rocznie 
gdy dorożki konne tylko 5 zł. ' 

P R A W O do S Z C Z Ę Ś C I A 

z y s k u j e n a b y w c a losu z 

KOLEKTURY Kr. 100 
więc 

P R Z Y J D Ź 

W Y B I E R Z s w ó j l o s i 
Z W Y C I Ę Ż w walce o byt. 

L O S Y D O I - S Z E J K L A S Y 

— poleca 
Kolektura Nr. 100. Oddział w Łodzi 

Andrzeja 2. „Promień". 

Trochę pomysłowości, trochę sprytu, tro­
chę, szybkiej orjentacji a człowiek może 

się wymigać od największych przy ki ości. 
Czytelnikom „Ec7a" znany jest może wypa 
d&k, sprzed k ; lku lat jeszcze, kiedy to sp.-y 
tny żydek wykpił się przed licytacją za za 
legły podatek lokalowy. 

Mianowicie pewnego dnia, w południe 
odzywa się w gabinecie naczelnika wydzia­
łu podatkowego magistratu telefon: 

— Hallo, to pan naczelnik? 
— Tak jest. Kto mówi? 
— Tu Wojewoda. Proszę pana, przyszedł 

do mnie sekwestrator magistracki i chce 
zrobić licytację za zaległy podatek lokalo­
wy, więc... 

— Poproś^ uprzejmie o danie tego se-
kwestratora do telefonu, natychmiast to za 
łarwimy. 

Podchodzi cc aparatu sekwestrator. 
— Czy pan oszalał, panie sekwestrato-

rze? Przecież to musi być nieporozumienie! 
Podatek zpewnością był punktualnie zap a^ 
eony, Jak paa może takie lekkomyślności po 
pełniąc? Pros/ę natychmiast wrócić do biu 
ra 1 zgłosić się do mnie! Już ja z panem po 
gadam!! 

W magistracie zrobił się wielki ruch. — 
Sprawa dotarła do ówczesnego prezydenta 
miasta, który skolcl zrobił piekło naczelni­
kowi -wydziału, wszysoy byli poruszeni nie 
porządkami w wydziale podatkowym, wia­
domo bowiem było, że wojewoda nigdy nie 
zalegał z żadnemi podatkami, przeciwnie, 
jest wzorem, słowem w światku magistra­
ckim wrzało. 

Po 15 mhulach przychodzi ów sefkwestra 
tor t wściekły wali do gabinetu naczelnika. 

— Co też pan naczelnik najlepszego zro 
biłl Nareszcie miałam tam kilku licytantów 
I byłbym wytosta* nasze pieniądze, a pan 
naczelnik wstrzymuje mi robotę... 

— Panie tekwestratorze, pan jest chy­
ba chory? Czy pan nie zdaje sobie sprawy 
gdzie pan chciał robłć licytację?! 

— Jakto gdzie? No, u tego WojewoiJy. 
— I pan tak sobie lełcko mówi: u tego 

wojewody?! 
— Nie rozumiem 'doprawdy co się tak ca 

ckacle z tym małym żydWem? 
— ????!! * 

— No, przecież ten Icek Wojewoda, to 
mały sklepikarz ze Starówki! 

Tu HOPLTRŚ wyjaśniło się, że łfcytarja 
miała się odłjyćij sklepikarza Icka Wojewo 
dy, który po przyjściu selcwestratora, chcąc 

przewlec zapłacenie zaległości,, zadzwonił 
do naczelnika wydziału podatkowego osta 
tocznie zupełnie logicznie oświadczył: 

— Tu mówi Wojewoda. 
Humorystyezra ta sprawa dotychczas je­

szcze żywo ..kultywowana" jest w wydziale 
podatkowym ale nie uratowała ona Icka 
Wojewody, którego jak przypuszczam, odpo 
wiednio, „pouczono" przez sekwestratora, 
że nie nazwisko zdobi człowieka, ale... tytuł. 

DOZORCA. 
Zofja Łęczycka, właścicielka domu Nr. 37 

przy ul. Narutowicza spowodu upadłości nie 
regularnie wypłacała tygodniówkę dozorcv 
Mińskiemu. Na tem tle dochodziło do czę­
stych scysyj, Miński awanturował się, na­
chodzi! Łęczyckich, kiedyś pobił Łęczyckie­
go i jego służącą, później za* Aleksander 
Miński zaczepił ordynarnie przechodzącą 
ofję Łęczycką, najpierw szpetnie jej nawy--
myślał ,a następnie ją pobił. 

Sąd Grodzki skazał Aleksandra Mińskie­
go na 4 miesiące aresztu, wobec jednak 
amnestii kara została mu darowana. 

Jerzy Krzeckl. 

B A H V K A B V Z D R Z E W A N A f Z O t l E 

Popierajcie Czerwony W-

Z Bydgoszczy donoszą: 
N iezwyk le zajście miało —'^fsce w 

Maksymil ianowie pod Bydgoszczą- Pod 
czas zabawy urządzonej przez młodzież 
wiejską w jednej z tamtejszych rastaura 
cv i doszło 

do k r w a w y c h awantur, 
spowodowan- wyp ic iem nadmiaru alko 
holu uczestników zabawy- Początkowo 
zapanował n iezwykle wesoły i harmoni i 
ny nastrój, k tó ry później około północy 
zakłócony został przez k i lku k rewk ich 
uczestników zabawy- - Jak ustali łv do 
tychczasowe dochodzenia p r z e p r o w a d ź 
ne przez policję, przyczyną ostrej 
sprzeczki a później nowążnaj wa lk i na 

{.noże by ła zazdrość djjtóch młodzień 
ców o kobietę-

W a l k a rozgorzała na dobre. cdv mło 
dzież podzieliła sie 

:ia dwa obozy. 
Obrzucano się wza jemn i ; kuf lami 
od p iwa, butelkami oraz krzesełkami, a 
w końcu w robocie bv !v także 1 noże. Po 
sługiwanie się takiemi narzędziami wa l 
k i , t rwającej dłuższy czas spowodowało 
iż na sali pozostało trzech ciężko ran 
nych młodzieńców, broczących silnie 
k rw ią . W kałuży k r w i leżeli strasznie 
pokaleczeni od ciężkich ciosów zada 
nych nożami : 22 letni syn rolnika Franci 
szek Winn ick i oraz dwaii bracia bliźnia 

ASTROLOG CHIROMANTA 
pr. „EROANDI" 

Przepowiada przeszłość, tcralniej-
azosć i przyezłoeó i oałą dokładnością. 

Uprzedza ad przykrych życiowych niespodzia­
nek. Powie wjalcim czasie grać w loteria, udzie­
la rady w niepowodzeniu, aprawach handlowych 
i procesowych, wskaże wtaieiwefo męża, lub żo­
na, ażeby było dobrana małżeństwo. Za zgodność 
przepowiedni Ergandiago świadczą fakty co już 
tnieło iniejsee w Zduńskie Woli. Ergandi nieomyl­
nie przepowiedział tragiczną śmierć trzech chłop­
ców, jak rówireż wiąksze wygrane ni wskazana 
numery loteryjna. Przyjęcia osobiste codziennie 

Łódź, uL Główna 13, m. 2. 

R ADJO -HA c i 
DZIŚ, dnia 8 lutego wieczorem: 

RASZYN. 
15 00 Fragment z powieści Piotra Choynow 

skiego p.t. „Młodość, miłość i awantura*' 
15.15 Nasz handel morski 
15.30 Koncert zespołu Pawła Rynasa 
16 00 Lekcja języka francuskiego 
16.15 Wesoła audycja dla dzieci — se 

Lwowa 
1645 Cała Polska śpiewa" 
17.00 Z sekretów stolicy — reportaż 
17.45 świat naszych zwierząt 
17.50 „Mieczysław Karłowicz w Tatrach" 

(z Poznania) 
18.15 Polskie utwory fortepianowe w wy­

konaniu Heleny Ottawowej (ze Lwowa) 
19 40 Wiadomości sportów* ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 
2000 Koncert symfoniczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
"0 45 Lziennlk wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej • ' 
21.00 Audycja dla Polaków » zagrantcv 
21..50 Obrazki karnawałowe Teodozji LI»Ie-

wicz i Jerzego Tepy — ze Lwowa 
22.30 Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w 

Oarmi sch -Partenki rch en 
2235—2400 Muzyka taneczna 

W przerwie o godz. 2800: Wiadomo­
ści meteorologiczne dla żeglugi powietrz­
nej 

ŁÓDŹ. jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14 ?S Przegląd giełdowy łódzki 
1840 Reportaż Lucjana Wojnarowskiego 

p.t. „Druga Łódżr' 
18.50 Pogadanka społeczna 
18.55 Józef Schmidt śpiewa (płyty) 
19.00 Kazimierz Łukien3ki wypowie wesoły 

feljeton p.t. „Boję się, że to nie ja..." 
19.10 Tropram na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.35 Łódzkie wiadomości sportowe 

> NIEDZIELA, dnia 9 lutego. 
RASZYN, 

9.00 Sygnał czasu i pieśń: Najświętsza 
Panno 

903 Gazetka rolnicza 
9.40 Dziennik poranny 

10.30 Transmisja nabożeństwa z kościoła 
Św. Krzyża w Warszawie 

11.57 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
1215 Poranek symfoniczny z Krakowa 

W pi zerwie około g. 13: Fragment 
słuchowiskowy p.t „Czarna dama z so­
netów'* — B. Shaw a (z Krakowa) 

14.00 Fragment z powieści Romana Tuszów 
sklego p. t. „Upały" 

15.45 Chcemy się bronić! — pogadanka 
(Łódź nadaje audycje lokalną) 

10 00 Pogadanka dla dzieci starszych 
16.15 Serenada na flet, skrzypce i altów* ę 

(re Lwowa) 
16.45 Koncert chóru szkoły powszechnej 

Nr. 5 w Toruniu (z Torunia) 
17.30 Koncert małej orkiestry P. R. 

W przerwie o g. 18.15: Krótki koncert 
kwintetu salonowego Ark. Flato 

1 9 4 5 Co czytać? 
2000 święto Marynarki Wojennej (z Gdy­

ni p«ez Toruń) 
2045 Wyjątki 7 pism Józefa Piłsudskiego 
2050 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.80 „Dar Pomorza" na wyspach Hawaj­

skich — feljeton 
2145 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozjośni P. R. 
22.30 Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w 

Garmisch Partenkirchen 
22.85 Wiadomości meteorologiczne dla że­

glugi powietrznej 
23 00—2400 Muzyka taneczna 

Łódź Jak Raszyn z wyjątkiem: 
9.50 Program na dzień bieżący 

12.03 Reportaż p.t. „Strycharze'4 — wypo­
wie Antoni Kasprowicz 

cy 21 letni Piotr i Franciszek Wrób lew 
scy z Osieka. Jedoń z ciężko rannych 
Piotr Wrób lewsk i zamierzał mimo odnic 
sionych ciężkich ran przy pomocv swych 
znajomych udać sie do domu, lecz n!« 
daleko wyjścia sali załamał sic i padł 
be/przytomny-

Telefonicznie zawezwano z Bydgosz 
i czy pogotowie ratunkowe, któro v>o 20 
• minutach znalazło sie na miciscu 

krwawej masakry. 
Po załadowaniu ciężko rannych do ka 

i retki ruszono w drop;e powrotna, lecz w 
i pobliżu rcstaurr.cji rozwydrzani awan 
turnicy starali sic na drodze przes/ko 

; dzić t ransportowi ciężko rannych do 
szpitala przez ustawienie barvkadv z 
drzewa w poprzek szosy, tak. że sżolći" 
zmuszony by ł 

zatrzymać karolke. 

Podczas usunięcia przeszkody orz: / . sz° 
jera ze strony awanturników posv'pa< sic 
grad kamieni na karetkę sanitarną Nie 
którzy z napastników nawet w swcJ za 
ciekłości starali sie wtargnąć do wne 
trza karetki celem ściągnięcia ciężko ran 
nych i dalszego pastwienia sie nad nimi-
Jedynie przytomność umysłu szofera 
uratowała ciężko rannycii od dalszych 
napaści awanturn ików 1 no usunięciu 
przeszkody barykady, szofer mógł m 
szyć w dalszą drogę do Bydeoszczy. 

Ciężko rannych przewiczicno do szpi 
tala powiatowego na B ic lawkach. W s z y 
scv odnieśli tak ciężkie rany. że istnieje 
słaba nadzieja utrzymania ich Drzv, £v 
ciu wskutek wielkiego up ływu k r w i 1 
głębokich ran jakie zadano im nożami-
Policja powiatowa przeprowadza ener­
giczne dochodzenia, celem wyśledzenia 
sprawców strasznej masakry w Maksy 
miljanowie* 

• A ft?V\ K I N O - R E W J A 
W P f, i Kilińskiego 124 
• fll B # czynno 4 d n i 
I U I 1 czwartek, piątek, ao-
I F W L L bole i niedziele 

No tcenie rewjetka p.t. 

„Ambasador ze Sardynii 
Udział b i o r ą 
Wicia Morawska, Wacia Werlińika. 
Lucyna Moran, hdwurd Rai, Maciei Or 

di , Igo skora.sit.ski i inni 
O r l r i t i t r a S. P i e t r u s z k ą 

Na ekranlct 

..Romans Matki Brjujiii" 
Bilety od 54 gr. — 

14.20 Koncert życzeń 
15 20 Muzyka z płyt 
15 45 Felieton krajoznawczy p.t. „Co moż­

na zobaczyć w Kieleckiem?" — wypowie 
Grzegorz Tlmofiejew 

17.00 Koncert reklamowy 
17.15 Kącik humoru i muzyka wesoła z płvt 
19.80 Program na dzień następny 
19.40 Łódzkie wiadomości sportowe 
22.00—22.30 Muzyka taneczna z ptyt 

LUCIE DELARUE-MARDRUS. 

skąpstwo. 
Skąpstwo jest wadą może najbardziej 

ludzką, gdyż nie znajdujemy jego równo­
ważnika w świecie zwierzęcym. Oparte na 
pojęciu abstrakcyjnem, które zwiemy „pie­
niądzem", posiada siedlisko swoje tylko w 
umyśle, żywi się jedyiiie obliczeniami mate 
matycznemi, a w mózgu ludzi przezeń upo 
śledzonych budzi jeden tylko obraz, pozba 
wiony wszelkiego uczucia— zimnego meta 
lu, którego znaczenie polega jedynie na u-
mówionej jego wartości. 

Bogactwo jest niczem. jeżeli nie staje 
się różdżką czarodziejską i nie zamienia 
się w zbytek, przyjemności, urodę i łat­
wość życia. 

Któż nie zna legendy o Beduinie umiera 
jącym z głodu i pragnienia na Saharze, któ 
ry, znajdując woreczek w pustyni, rozczaro 
wany jego zawartością, niezdolną pokrze­
pić jego gasnące siły, wydaje okrzyk: 

„ — Ach! to tylko pieniądze!" 
Dla skąpca jednakże, istotnego, rzeczy 

wistego skąpca, nawet umierającego z pra 
gnienia i głodu, znalezione monety jeszcze 
by posiadały jakąś wartość. 

Skąpstwo pozostanie nazawsze niezrozu 
miałe dla ludzi, nieposiadających zdolności 
„ciułania" pieniędzy. Ma jednak i olno swo 
je odcienie, a sknerzy wszelkiego rodzaju 
wielce różnią się pomiędzy sobą. 

Zanim Alicja doznała małej przygody 
którą opowiedziała mi dopiero w kilka lat 
później, była zawsze przekonani; że jej wuj 
Paweł, jest skąpcem „skończonym". Od 
najwcześniejszego dzieciństwa przywykła, 
że wyśmiewano go w rodzinie w j^go nie­
obecności. Wraz z braćmi i siostrami, gdy 
raz do roku przyjeżdżał do Paryża Starała 
się zawsze wywołać sposobność, przy kić 

rej okazać musiał swoją okropną wadę. 
Mawiano, że wuj Paweł, zmuszony do 

opłacania jakiego rachunku lub udzielenia 
napiwku, zagłębiał w kieszeni jeden tylko 
palec, by nie dosięgnąć portmonetki. Prze 
biegłość, z jaką działał w tym celu, była 
•nieporównana. Każdorazowo przed dorocz 
ną wizytą wuja Pawła, dzieci zabawiały 
się w zakłady, dzięki czemu odwiedziny 
skąpca w gruncie rzeczy należały do ich 
największych przyjemności. 

Dorastając, tracili na humorze. Wuj, ja 
ko człowiek bezżenny, budził nadzieję spad 
ku, ale wyglądało na to, że dożyje stu lat. 
Chłopcy, dorósłszy, krzywili się, nic mając 
pieniędzy na przyjemności. Dziewczęta zaś 
myśląc o zamążpójściu, irytowały się spo­
wodu bezużytecznych „groszy" tak pilnie 
strzeżonych przez wujaszka. 

W małem miasteczku prowincjonalnem 
które było stałą jego siedzibą, był postacią 
pokazywajią palcami. Odmawiał sobie 
wszystkiego, z pewnością nie najadając się 
nigdy dosyta, nosił ubranie do zupełnego 
zniszczenia, nie trzymał służby, samotny 
całkowicie w piętynym domu rodzinnym, o-
dziedziczonym po przodkach. Ofiara swego 
nałogu, znajdować w nim musiał wielkie za 

1 dowolenie, skoro potrafił poświęcić mu 
i wszystko. 
I Tego roku, złośliwiej jeszcze niż w dzie 
ciństwie, siostrzeńcy jego i siostrzenice 
wykombinowali figiel, by wystawić skąp­
stwo wuja na próbę. Naradzili się w tej 
sprawie z pewnem okrucieństwem, ponie­
waż zaczynali zupełnie szczerze nienawi­
dzi eć skąpca. 

Zostało postanowione, że nazajutrz po 
Przyjeździe wuja Alicja zaprowadzi go do 
'ma. ponieważ jedna z iei przyjaciółek od 
stąpiła jej dwa bilety. Wuj zatem nic byj 

narażony na wydatek. Ale należało kolejką 
' podziemną udać się na Fulwary, i tutaj I O Z 
1 począć się miał dramat, gdyż Alicja uda, 
że zapomniała zabrać portmonetkę w chwi 
li dopiero, gdy trzeba będzie kupić bilety, 
i poprosi starego skąpca o wyłożenie pie-

' niędzy, co dotąd nigdy nie miało miejsca, 
'gdy wychodzili razem. Bowiem, ilekroć na 
j darzało się coś podobnego, wuj mawiał 
zawsze: „Wyłóż za mnie pieniądze, ro je 
dziecko, zwrócę ci je wieczorem" — I, natu 
ralnie, nie zwracał ich nigdy, udając, że nic 
nie pamięta, lub obiecywał. „Jutro, napew 
no!"— Zaś krótki oddech jego, pot, wystę 
pujący mu na czoło i niespokojne spojrze­
nia tropionego zwierzęcia, stanowiły wido­
wisko oczekiwane przez jego katów, a na 
wet posiadały także pewien urok dla rodzi­
ców, zaproszonych na „przedstawienie". 

— Tym razem— postanowiła Alicja — 
zmuszę go do zapłacenia przed samem o-
kienkiem kasy metro. Niech wyłoży 2 fr. 80 
wraz z biletami powrotnemi. Oszaleje z pe 
wnością! Ale wobec tego, że przepada za 
kinem, do którego nie uczęszcza nigdy, hę-
dzie musiał coś postanowić! 

Gdy dreptała u jego boku, wuj uśmie­
chał się, z rozjaśnioną, lisią twarzą ciesząc 
się zgóry na bezpłatną rozrywkę. W duchu 
był pełen uznania dla „małej" Alicji, która 
bez pieniędzy potrafiła zdobyć dwa dobre 
miejsca w kinie. Właśnie interesował go o-
gromnie film wyświetlany obecnie. Czytał 
o nim w swoim lokalnym dzienniku, poży­
czonym od znajomego. Zmarszczki w kąci 
kach jego oczu pogłębiły się jeszcze — 
zwykła u niego oznaka zadowolenia. 

Gdy znaleźli się na stacji metro, wuj 
Paweł zajął się studjowaniem jakiegoś afi­
sza, pozostawiane siostrzenicy trud z.iję-
cia się kupnem biletów. Biegiem niemal po 

wróciła od kasy. 
Chwali się jej to bardzo! Jest zafem nictyl 

ko zaradna, ale i energiczna w swym po­
śpiechu. Zacna dziewczyna, naprawdę! Bę 
dzie dobrą żoną I uszczęśliwi z pewnością 
swego męża. 

—Wuju! wuju!— wołała już zdaleka. 
—Pomyśl tylko, co mi się zdarzyło! Zapo­
mniałam wziąć pieniądze. 

— Pobiegnij po fiie prędko! — byio 
pierwszem słowem skąpca— mamy jeszcze 
czasu poddostatkieml 

—Bynajmniej! Spóźnimy się na począt 
ku. Daj mi prędko dwadzieścia osiem sous! 

— Dwadzieścia osiem sous!— ^apaiło 
mu oddech, poty wystąpiły mu na czoio. 
Alicja triumfowała. 

Wuj wykonał swój słynny gest— wsu­
nąwszy tylko palec do kieszeni. — „Stało 
się"— stwierdziła w duchu Alicja „ujrzę 
wreszcie jego portmonetkę!" Ale nic. Nie 
mógł się zdecydować. Przymknął oczy. O-
fiara została postanowiona: nie ujrzy filmu 
na który się tak cieszył. 

— Powiem ci... bełkotał. — I ja także 
zapomniałem o swej portmonetce. Pozosta 
je nam tylko powrócić do domu. 

] Przechodziło to wszystko, czego oczeki 
wała Alicja, Ale i ją także nęcił nowy film. 
Powstrzymała, jak zawsze, obelgi i diwi 

jny, cisnące się na usta. Tylko nie narazić 
spadku... Poszperała w Torebce i znalazła 
na jej dnie jakieś pieniądze. 

— Co za szczęście! Co za szczęście! 
• • * 

Po wyjściu z kina spowrotem ogarnęło 
ją oburzenie, uśpione na chwilę przez zaj­
mujące widowisko. Wróciła jej także złosli 
wość. 

— Ale teraz, wuju, naprawdę już nie 
mam grosza. Ostatnie pieniądze wydałam 

na napiwek dla bileterki. Trzeba będzie 
piechotą powrócić do domu. Noga cię boli. 
1 co teraz będzie? 

Nastąpiła chwila odsłonięcia tajemnicy 
wuja Pawła, tak starannie ukrywanej do­
tąd. Niepokój odmalował się w jego o-
czach, otoczonych siecią zmarszczek, cała 
twarz jego skurczyła się w grymasie tak 
tragicznym, że Alicja doznała wstrząśnic-
nia. Wśród potrącającego ich tłumu, ze 
wstydem, wzruszającym na starczej twa­
rzy i szczerością bliską niemal zdziecinnie­
nia, wyznał młodej dziewczynie, co dotąd 
nie odsłonił nikomu. 

— Alicjo!— dławił się— weźmiemy tak 
sówkę, którą każesz zapłacić dozorczyni, 
bo — widzisz, moje dziecko— nie mogę ci 
dać tych dwudziestu ośmiu sous. A wiem, 
że nie możesz sobie pozwolić na taksówkę. 
Tym razem przysięgam ci, że oddam ci, co 
wyłożyłaś dla- mnie, z dodatkiem tego na­
wet, co już wydałaś na mnie dawniej. Po­
słuchaj dobrze: dam ci niewielki czek. 

— Zdawało mi się— opowiadała mi po 
tem Alicja— że zemdleję z wrażenia, sły­
sząc te słowo. 

— Pojmujesz— ciągnął wuj— podpisać 
czek to rzecz zgoła inna, niż wyciągnąć pie 
niądze z kieszeni. Kłr.dzie się podpis - - to 
wszystko. Nic nie widzę, i nic nie czuję. 

|*Ale wyciągnąć pieniądze z kirszeni, ach! 
gdybyś wiedziała —równa się u mnie wy­
rywaniem sobie wnętrzności! 

— Powróciliśmy do domu taksówką— 
opowiedziała mi Alicja —ale na nieszczę­
ście wuja Piwla zrozumiałam naukę. I 
zdziwi ciebie, co powiem: zanim zamknął 
oczy mając zgórą dziewięćdziesiąt lat, kilka 
razy podpisywał czeki dla mnie i mojej ro 
rłztoy, na sumy dość pokaźne, zapewniam 
ciebie! » - *~ iv». 
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o l i i i i tniir... 
Zwycięstwa i Klęski narodów. 

:CHO 

(Od specjalnego wysłannika „Echa") 
Garmisch PartenJćrchen 7 hitego. 

Dzisiejszy dzień upłynął tutaj pod zna— 
jkiem hokeja na lodzie i biegćrw zjazdowych 
pań i panów. Hokeiści rozegrali siedem spot 
•kań. Sprawozdania z przebiegu imprez po­
daję w kolejności ich odbywania się. 

KANADA — ŁOTWA 11:0. 
W piątek rano na olimpijskim turnieju ho 

Rejowym w Garmisch Kanada rozegrała 
piecz z Łotwą, bijąc ją bez wysiłku 11:0 
fc2:0, 3:0, 6:0). 

AMERYKA SZWAJCAR JA 3:0. 
I Drugi mecz hokejowy rozegrany pomię-
flzy Ameryką a Szwajcarją zakończył się 
{wycięstwem Ameryki w stosunku 3:0 (0.0 
W, 0:0). 

CZECHOSŁOWACJA — BELGJA 5:0 
W trzecim meczu hokejowym Ctechosło 

Vacja odniosła zwycięstwo nad Belgia 5:0 
0:0, .4:0. 1:0). 

BIEGI ZJAZDOWE. 
, O godzinie 11-ej rozpoczęły się biegi zja 
dowe. Pogoda dopisała. Temperatu— 
'a wynosiła około 5 — 6 st. poniżej zera. 
[Trasa wytyczona chorągiewkami została z-i 
komunikowana zawodnikom w ostatniej 
[hwili. Dostęp dla publiczności nie był zbył 
pogodny, zwłaszcza blisko mety. 
I Trasa panów wynosiła 3,8 kim., dla pań 
rasa została nieco skrócona do 8,8 kim. Na 
»gót uważać ją należy za trudną. 

Najpierw odbył się start ran. Słynna 
zwajcarka Anni Ruegg ostatecznie nie star 
wala ze względu na .kontuzje odniesiona w 
asie treningu. Wycofały się również w 
tatniej chwili Węgierka Szapary i Peter-

(jOn (Norwegja). 
t Po wyruszeniu ostatniej z pań nastąpi! 
Wart panów. 

Wobec wycofania «łę Szwajcarki Ruegg 
Mecydowaną faworytką kombinacji alpej­
skiej pań była Niemka Christl Cramz. W cza 
fie biegu Niemka poślizgnęła się 

nieszczęśliwie 1 upadła. 
Nie odniosła ona żadnej kontuzji, musiała 
[<dnaż zawrócić, tracąc w ten sposób d r o ­
gocenne sekundy. Straty tej nie potrafiła 
Już odrobić i prawdopodobnie upadek ten 
padetyduje o zdobyciu mistrzostwa oliimpij-
ikiego w kombinacji alpejskiej pań przez 
pna zawodniczkę. 
I Pierwsze miejsce w biegu x|azdowyiłj 
Rń zajęła definitywnie Laila Schou - Nilsen 
i(No,rwtM.a;i) w cz.isie drugie miejsce 
Wjęła Niemka Lłsa Resch w czasie 5:08 3) 
prasegger (Niemcy) G:10.6 4) Seurl (Szwaj 
brja) 5:20, 5) Pfeiffer (Niemcy) 5:21.6. 

Ogółem bieg ukończyło 3J7 pań. 

PIERWSZY POLAK NA 20-EM MIEJSCU. 
W. biegu panów na pierwszy plan wysunął 
»? świetny Norweg Birger Ruud, który też 
fajął pierwsze miejsce w biegu zjazdowym. 
[ Polaków startowali w biegu zjazdowym 
•ronisław Czech, Żajonc i .Welnsehenk. Naj 
Cpszym 7 Polaków okazał się Bronisław 
^zech, który zajął 20-e miejsce w czasie 
S:46.4, Zaionc uplasował sie na 33-em 
toiejscu z czasem 6:20,6. Weinschenk za­
lał, 37 pożycie, maiac czas 6.26. 
I Klasyfikacja biegu zjazdowego panów 
przedstawia się następująco: 

1) Birger Ruud (Norwegia)' w czasie 
.47.4 2) Franz Pfnuer (Niemcy) — 4:51.8 
I) Lanzschner (Niemcy) — 4:58.2. 4) Allais 
Francja) — 4:58,8 5) Alf Kommingern 

iNorwegja) 5:00,4. 
Ogółem bieg ukończyło 60 zawodników. 
Najpewniejszy punkt naszej reprezentacji 

larciarsklej zajmując 20-te miejsce wyprze­
dził przeszło 35 narciarzy a w liczbie ich 
bielu znanych zjazdowców. Czas Czecha 
Jest o niespełna minutę gorszy od wyniku 
IwycłęzcY. Wyniki naszych zjazdowców u— 
kaiać należy za zadawalające. 

la pierwsza bramkę dla Austriaków muaiac 
wspaniale nasza obronę, tak. że krążek zna 
lazł się w bramce zanim ci zdążyli się zor­
ientować i interweniować. 

W 5-ej minucie po wycofaniu z gry Ka 
sprzyckiego i ussunięciu z boiska Stanka 
za faul, Kowalski wyrównuje. 

Od tej chwili gra staje sie nadzwyczaj o-
stra. Ofiara zbyt brutalnej gry padaia He* 
ni gracze z obu stron. W, 7-ei minucie Sto-
gowski broniąc odbija krąiek pod kij Nowa 
ka (A), który załatwia resztę zdobywając 
drugą bramkę dla swych barw. Od tej pary 
rozpoczyna sie 

generalny atak Polaków 
Niestety bez rezultatu. Dopiero na sekun 

de przed końcem udaje się Wołkowskiamu 
zdobyć wyrównująca hramkę, która pada 
równocześnie z gwizdkiem kończącym erę. 
Sędzia jednak bramki nie uznaje i schodzi­
my z boiska pokonani. Przegrana ta jest 
równoznaczna z wyeliminowaniem z turnie 
ju hokejowego. 

ANOLJA - SZWECJA 1:0 (1:0. 0:0, 0:0) 
Przebieg meczu bardzo interesujący. 0 - -

bie drużyny rozpoczynają grę w bardzo 
szybkiem tempie. Już w 40 sekundzie pierw 
szej tercji pada pierwsza i jak się potem o-
kazało zwycięska bramka dla Anglii. 

Druga i trzecia tercja mimo wysiłków o-
bu stron nie przynoszą zmiany wyniku. 

WĘGRY — FRANCJA 3:0 (0:0, 1:0, 2:0) 
Mecz ten odbył się na Riessersee i miał 

przebieg bardzo ładny i emocjonujący Gra 
obu drużyn była bardzo ostra. Pierwsza ter­
cja nie przynosi punktów żadnei ze stron. 
W. drugiej tercji w 10-ej minucie Miklos 
zdobywa pierwszą bramkę dla Węgrów. W 
trzeciej przewaga Węgrów wzrasta którzy 
zdobywają dalsze dwie bramki zę strzałów 
Miklosa i Hąrway'a. 

NIEMCY — WŁOCHY 3:0. 
Ostatni mecz hokejowy rozegrany w pia 

tek późnym wieczorem w Garmisch Partea 
klrchen pomiędzy Niemcami a Włochami 
zakończył się zwycięstwem drużyny rrfemłec 
kićj w stosunku 3:0. 

Walka była p r z f cały czas nezwykłe za 
żarła. Niemcy w każdej tercji uzyskali po 
jednym punkcie ze strzałów: Schlbfkata, 
jaenecke 1 Balia. • • • 

Garmisch Partetikirchan 7.0. 
Polska sztafeta narciarska wystąpi defi­

nitywnie w następującym składzie: Czech 
Bronisław, Orlewlcz, Karpiel i Oórskl. Rezer 
wowym jest Andrzej Marusarz. 

W piątek nas! narciarze trenowali na du 
ze] skoczni. Na mąjej skoczni Stanisław Ma 
rirsarz uzyskał wynik 59 metrów, złamał led 
nak w tym skoku obie narty na szczęście 
nasz zawodnik wyszedł bez szwaoku. 

Wł. K. 

STAN WALK 
w poszczególnych grupach 

Po piątkowych rozgrywkach na turnie­
ju Hokejowym w Garmisch- Partenkirchen 
stan walk w poszczególnych grupach przed 

I stawia się następująco: 

AUSTRJA - POLSKA 2:1 (0:0, 0:0. 2:1) 
Rozegrany na stadionie olrniDijskim" mecz 

ttlędziy Polską ą Austria zakończył « ] e n j e . 
gpodziewanem zwycięstwem Austrjaków 
Prużyna nasza w pierwszych "dwóch tercjach 
Ne będąc zespołem lepszym zapewniła s ó ­
lcie przewagę dzięki większej ruchliwości j 
szybkości. Pierwsze tercje kończą sie m i ­
mo wysiłków obu stron bezbramkowo. Dotple 
ro trzecia przynosi rozstrzveniecie. 

Jus w pierwszej minucie Demmer strze-

K O M U N I K A T 

WA30NS-LITS (00K. 
P i o t r k o w s k a 68. t a l . 170-70 

Wycieczka 
inauguracyjna • 
m|s „BATORY" 
Barce lona , C a s a b l a n k a , L o n d y n . 

I n d y w i d u a l n o z n l i k i do K r a k o w a 

Wyc ieczka k a r n a w a ł o w a 
do W i e d n i a i B u d a D e s i t n 
od 22 do do 29 lutego sł. 210 — 

Wycieczka 
do WIEDNIA 

od 22 do 29 lutego ri. 95.— 
U l g o w e paszpor ty indywidua lne do 
A u r t r j i , C z e c h o s ł o w a c j i , 

J u g o s l a w j i , Ł o t w y . 

U l g o w e b i e t y 
do P a r y ż a , B r a k s e l i , L o n d y n u 

l-sza grupa 
gier pftf. st. br. 

1) Kanada 2 4:0 19:1 
2) Austrja 1 2:0 2:1 
3) Polska 2 0:4 2:10 
4) Łotwa 1 0:2 0:11 

2-ga grupa 
1) Ameryka 2 4:0 4:0 
2) Niemcy 2 2:2 3:1 
3) Szwajcarją 1 0:2 0:3 
4) Włochy 1 0:2 0:3 

3-cia grupa 
1) Węgry 2 4:0 14:2 
2) Czechosłow. 1 2:0 5:0 
3) Francja 1 0:2 0:3 
4) Belgja 2 0:4 2:16 

4-ta grupa 
1) Anglja 1 2:0 1:0 
2) Szwecja 2 2:2 2:1 
3) Japckija 1 0:2 0:2 

Ł.K.S. (lipa) - W.K.S. 
CO SŁUCHAĆ V ŚWIATKU SPORTÓW*A ? 

Dwa mecze szermiercze. 
Pol icy jny K lub_Sp»r towv w Łodz i 

organizuje następujące spotkanie szer­
miercze w lokalu K. S. T ramwa ja rz , ul . 
Ż w i r k i 4, dnia 8 bm. o godz. 17-tej, re­
wanż w szpadzie szabli: P-K.S. Łódź — 
K..S. T ramwa ja r zy , dnia 9 bm. o gadz. 
13-fej towarzysk i mecz w szpadzie i sza 
b l i : P.K.S. Ł ó d f - A . Z . S . .Warszawa. 

„ W e j ś c i e bezpłatne. \ ̂ v 

Wszyscy na lodowisko 
S J W H l stadionu Czerwonych 

Nareszcie chwyc i ł mróz i skuł wszyst 
ko lodem. Najwyższy już trjhyba. DO temu 
b y l czas- Zniechęcona deszczami mło­
dzież odżyła. Kto ż y w wyc iąga f v z w v . 
aby dzisiaj dosyta zażyć rozkoszy tezo 
sportu. .lak sie dowiadujemy na stadionie 
Czerwonych (Aleja Unji doiazd t ramwa 
jami Nr. 5 i 8) urządzono wspaniałe locto 
wisko. którejro lśniąca równ3 tafla w r ó 

! ty i i tu można użyć dowol i . A zatem 
dziś wszyscy amatorzy ł y żew spotyka 
ją się na lodowisku ŁKS - i * 

Kalendarzyk spor towy na dzień dz i " 
siejszy i jutrzejszy przedstawia sie w 
Łodzi następująco: 
SOJ30TA. 

Z A P A S Y : W lokalu „Soko la" przy 
ul. Ty lne j o godz 19-ej męcz zapaśn ;czy 
W ima—„Sokó ł " . (O mistrzostwo druży­
nowe okręgu). 
N IEDZIELA. 

P I Ł K A NOŻNA. Boisko ŁKS-u przy 
A l . Unji o godz. 11.15 przed ooł. towa­
r z y s z mecz ŁKS ( l iga)—WKS. 

BOKS. W sali F i lharmoni i orzv ul. 
Narutowicza 20. o godz. 17-ej mecz o 
mist rzostwo drużynowe Polski- 1KP — 

W a r t a (Poznań). 
ZAPASY. W lokalu KruszeenJera w 

Pabianicach o godz. 11-ej mecz o m i ­
strzostwo drużynowe okręgu: KE~1KP. 

P Ł Y W A N I E . W basenie Y M C A przy 
ul- Tirauguta o godz. 16-*j zawody m ło ­
dzieży szkolnej, organizowane przez L i 
gę Morską i Kolonjalną. 

GRY S P O R T O W E . W salach przy 
ul. Zagajnikowej 54 1 dr. Sterlinga 24 
dalsze meoze w s ia tkówkę o puhary 
zimowe PZGS. 

L E K K O A T L E T Y K A . W Pabianicach" 
w hali Kruszeendera o godz. 11-ej mecz 
lekkoat letyczny: KE—Wima. 

Sport w kilku słowach. 
n'e odbędą sie mist rzostwa indywidua l ­
ne w zaoasach i podnoszeniu c ieżarów. 

— Obóz dla biegaczy zorganizowany 
! zostanie w Warszawie w ClWE- ie od 24 

wiadomo, ! b m - Na obóz ten wezwani zostali Ku 
Garmisch Icharski , Noji , Maszewski. Bin iakowski i 

Gancarz- Bezpośrednio po obozie Kuchar 
ski i Noji wy jada na trening na Południe 
do Barcelony lub Neapolu. Wy jazd nasta 
pi zatem w początkach marca- Również 
w pocz. marca wyjedzie k i lku zawodni­
ków P lawczyk . Glerutto. Zakrzewski , 
Kwaśn iewsk i do szkoły sportowe) do 
Budapesztu. 

~* W meczu p i łkarsk im Wal ia odnio 
sła zwyc ięs two nad Anglja 2:1-

Do p rze rwy prowadzi ła Anglja 1=0. 

W dniu jutrzejszym drużyna l igowa 
ŁKS-u rozegra znów towarzysk i mecz 
pi łkarski . Przec iwn ik iem ŁKS*u będzie 
W K S . Ł K S wystąp i bez Króla i Gałec­
kiego, gdyż p ierwszy, jak 
Przebywa na Igrzyskach w 
Partenki rchen, gdzie z powodzeniem 
wystepute w reprezentacji hokejowej 
Polski, Gałecki natomiast wyjechał na 
obóz p i łkarsk i do Katowic . Mącz L K S — 
W K S rozpojcznie si« o godz. 11.15 przed 
ooł. 

W dniu 18, 19 i 23 bm. odbędą się w 
Łodzi po raz p ierwszy mis t rzostwa bok 
serskie młodzików do k tó rych zgłosi ły 
ponad 40 zawodników niemal wszystk ie 
k luby lokalne. Mis t rzos twa m łodz i ków 
odbędą się w sali F i lharmoni i , przvczem 
w ramach tych mis t rzostw odbędzie sie 
cały. szereg wa l k el iminacyjnych czoło 
w y c h pięściarzy łódzkich przed ustale­
niem reprezentacji na mecz naszego mla 
sta z Belgja. k tóra w y s t ą p i pod nazwą 
Bruksel i Mist rzostwa m lodz i i kćw będą 
mia ły duże znaczenie, gdyż kwa l i f i ko­
wać otw będą do brania udziału w m i ­
strzostwach o k r ę g o w y c h ^ 

Łódzk i Ok ' r ; gowv Zwiazetf Zapaśni­
czy ustal i ł szczegółowy tenn inar* dru­
gie! rundy mist rzostw okręgowych' w 
zapasach (drużynowych) . Ze względu na 
opóźnioną pore mis t rzostwa t« odby­
wać się będą po dwa mecze. T e r m i n a r z 
drugiej rundy przedstawia sie następu­
jąco: 8 lutego: Wima—Sokó ł . 9 lutego: 

T O W A R Z Y S T W O Z W O L E N N I K Ó W 
SPORTU EGZYSTUJE NADAL-

W b r e w pogłoskom. Jakie ukazały sie 
w n iektórych dziennikach T.ZS nie zosta 
ło z l ikwidowane, przeciwnie Po w y b r a 
nłu nowego Zarządu, w skład którego we 
szli p rawdz iw i zwolennicy soortu, Za 
rząd postanowi ł uruchomić następujące 
sekcje: kolarską, p i łkarska, bokserska, 
p ingpongowa oraz założyć sekcie pań. 

Przy tem Zarząd Tiow. podaje do w la 
domości, że treningi poszczególnych 

sekcyi odbywają się 2 razy w tygodniu 
t. J. w t o r k i i p iątk i od godz. 18 — 20. w 
lokalu K F TtfP i * i „ t a „ « . c ł - a i vr> Y i T I i w ł a s n y m przy ul . P io t rkowsk ie j 

n d — i k k 1 5 lutego: Sokó ł—KE, 16 lute | w r 259 w»wa nf! 
W i m a , 22 lutego: S o k ó ł - I K P go : I K P -

23 lutego 

icyna. I I piętro-

Wima—Kniszeender. Następ-

K O M U M K A T O d d z i a ł u 

Polskiego Biorą mm „ORBIS" 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65 I 18. 

tsl. 101-01, 101.20 1 249.33 

Ogólnopolski Kongres Muzyczny 
w K r a k o w i e 8-11—12-11 
S0 proc. zniżki na przejazd tam 1 ipowro* 

tem. Bezplatn»fkarty sczastnictwa. 
W y c i e c z k a k a r n a w a ł o w a 

do Wiednia i Budapesztu 
od 22 do 28-11-36 r. — Cena zł. 245 . -
W y c i e c z k a do L o n d y n u i B i r m i n g ­

h a m n a T a r g i B r y t y j s k i a 
od 15-11 do 26-11-86 r. Cena od zl. 610.— 

Zapisy do dnia 5-11-36 r. 
W y c i e c z k a I n a u g u r a c y j n a 

m/z. B A T O R Y z* Splita w JagosUwji 
od 21. IV — l l .V b. r. Cena od i i 490,—. 

Zapiły jaj możni mkatseinlać. 

w y c c z k . fiiszporifi 
n a M a j o r k ę 

20/11 do 9/111 Warszawa, Btrtis, Gen«wa 
St. Moritz, Nieea, Barcelona, Palma na Ma. 

jorea, Strasburg. Drezno, Warszawa. 
Cena sł. 950.— 

Jutro otwarcie kursu 
— dla dozorców drogowych 

W niedzielę dn- 9 godz. 10 w Sali 
Rady Miejskiej w obecności władz pań 
s t w o w y c h i samorządowych nastąpi 
uroczyate otwarcie Kursu zawodowego 
dla dozorców drogowych. 

Zorganizował, oraz przeprowadza 
kurs Instytut Przemysłowo-Rzemieślni 
czy Wo jewódz twa Łódzkiego. Celem 
kursu jest przysposobienie kadry zdol­
nych i intel igentnych techników drogo­
w y c h , stanowiących w organizacji p ra ­
cy w budownictwie drogowem jeden z 
najbardziei ważkich czynników- Absol­
wenci kursu będą w przyszłości pomoc 
n ikami inżynierów drogowych, lub dro-
gomistrzami gminnymi . 

Celem należytego przysposobienia "do 
wskazanych zadań, stosowana jest b. 
ścisła selekcja kandydatów na kursy-
Przyjętami moga bvć jedynie oseby w 
wieku odJ 18 do 30 lat. posiadające śwla 
dectwa ukończenia conajmniei 4 ki- gimn 
(dawnego tyPu) lub 7 k i . szkoły powsz. 

Nauka na kursach odbywać sie będzie 
w eodz. w i rozorowyoh nrzez przeciąg 3 
miesięcy. Poczem absolwenci będą za­
trudniani na robotach publicznych- Nalei 
żv nadmienić- iż do tej pory nie r i a l i z o ' 
wano na terenie Polski kursu dla dozór! 
ców drogowych o tak im programie i I 
charakterze* ' 

„DANCING - B R I D Ż " 
w Związku Oficerów Rezerwy 

Związek Oficerów Rezerwy zaprasza — 
na Dancing — Bridż który odbędzie się w 
niedzielę dnia 9 lutego br o godzinie 17 w 
lokalu własnym przy ul Moniusziki l 

Wstęp gr. 50 dla członków i ich rodzin 
i zł 1 dla wprowadzonych gości 

ZGROMADZENIE TKACZY M. ŁODZI 
członkiem dożywotrnm LOPP. 

Jedno z najstarszych na terenie naszego 
miasta Stowarzyszeń, mianowicie „Zgroma­
dzenie Tkaczy m. Łodzi" (ul. Przejazd 3) za 
plsafo się w poczet członków dożywotnich 
LOPP. wpłacając do kasy Łódzkiego Obwo 
du Miejskiego LOPP. (ul. Prez. Narutowicza 
30) zł. 150 tytułem jednorazowej składki 
członkowskiej. 

Zgromadzenie Tkaczy m. Łodzi jest 29 
skolei członkiem dożywotnim LOPP-u w 
Łodzi. 

Kto będzie 30-ym członkiem? 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża w 
niedzielę dnia 9 bm o godz 12 min 80 w sa 
li Stowarzyszenia Polskich Kupców i Prze 
myslowców Chrześcijan ul Piotrkowska 113 
Wstęp bezpłatny 

NOWY ZARZĄD 
Chrreść. Kupców Podr. i Przedst. Handl. 

w Łodzi. 
Odbyło sie walne zgromadzenie Stowarzy 

szenia Kupców Podróżujących i Przedstawi-
ciali Handlowych w Łodzi. 

W skład nowego zarządu weszl !: Prezes 
Stanisław Sobieraj, wiceprezes Henryk Krze 
miński, sekretarz Jan Krysiński, zastępca se 
kretarza kol. Klemens józefowticz, skarbnik 
Antoni Nowak, zastępca Edward Matusz­
czyk, gospodarz Marjan Tomaszewski, b i ­
bliotekarz Józef Witkowski oraz trzech 
członków zarządu Edward Mueller, Wiktor 
Leszewski i Stanisław Górecki. 

Do komisji rewizyjnej wybrano, lózefa 
Szczęsnego, Jr.na Segerta i Antoniego Tekie 
nia. 

W wolnych wnioskach uchwalono, aby 
nowo wybranv zarząd zwrócił sie do Zwiaz 
ków Kupieckich Chrześcijańskich w » r a -
wie poparcia ręłoUicyi uchwalonych przez 
Związki Kuprcr/fcie w Poznaniu w celu watki 
ekonomicznej z supremacja żydowska. 

W sobotę dnia 8 bm. o godz. 20 odbę­
dzie sie zebranie miesięczne w lokalu Kup­
ców \ Przemysłowców Polsjdch przy ul. 
Piotrkowskiej 183. 

WINSZUJEMY 
jutro: Apolonji 
Wschód słońca 7.03 
Zachód słońca 16,36 
Długość dnia 9.33 
Przybyło dnia l,5f 
Tydzień 6 

Str. 5 

Zycie e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco U.65, luty 11.29, 
marzec 11.14, kwiecień 1097 

LIVERPOOL: loco 6.09, luty 5 83, ma­
r/e; 5 81, kwiecień 5.78 

Egipska: loco 9.51, marzec 8 9 1 . maj 
8.GS, lipiec 8.50 

BRtMA: loco 13-50, marzec 12.14, maj 
1211, lipiec 12.06 

Waluty, dewizy i akcie 
Drobne odchylenia kursów dewiz. 

Kursy dewiz kształtowały się naogół bez 
większych zmian, rozmiary obrotów były 
dość duże. 

Zmienne usposobienie dla papierów państwo 
wych. 

Rozmiary obrotów papierami państwowe 
mi były cokolwiek mniejsze, nastrój pano-< 
wał niejednolity z odcieniem mocniejszym. 

Papiery procentowe. 
Dolarowa s. III 5325, Dolarowa 1919 r. 

70 50. Stabilizacyjna 63-00, drobne 66.00, 
1% Państw. B-ku Roln. 8325, 8% Państw. 
B-ku Roln. 94.00, 1% BGK 88.25, 8% BGK 
94.00, 1% Obi. Kom. BGK 8325. 8% Obi. 
Kom. BKG 94.00, blA% BGK 1 i 2—7 em. 
81.00,, H'x?» Obi. Kom. BGK 1, 2-3 i 3 N em. 
8100, Ziemskie w Warszawie 5 serji 4550, 
m. Warszawy 56.75, m. Warszawy 1933 r« 
54.75, Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 
a i 9 cm. 5500, m. Piotrkowa 1933 r. 4525, 
8K Przemysłu Polskiego 89.75, 8% 3ud, 
B. G. K. 1 em. 93.00 

Małe zainteresowanie akcjami. 
Zebranie giełdy akcyjnej miało przebieg 

bardzo mało ożywiony, przedmiotem tranzak 
cvj 1 notowań oficjalnych były zaledwie dwa 
gatunki papierów dywidendowych. 

Banik Polski 97.50, .Węgiel 12.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 8. 2. — Urzędowa ceduła 

ujiełdy zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 19.75 — 20.25, psze­

nica zbierana 19.25 —• 19-75. żyto I stand. 
1200 — 12-50, mąka pszenna gat. I lit. A 
0-20% 3300 — 8500, mąka żytnia wycią­
gowa O-SO'* 2000 — 21.00, mąka razowa 
0-90-S 15.76 — 16.25 

POZNAŃ, 8. 2. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu, j 

Ceny tranzakcyjne: — nlenotowane. 
Ceny oijentacyjne żyto 1200 -— 12.25 

pszenica 18 00 — 1825. mąka żytnia I gat. 
wyciągowa 0-*0% 18.75 •— 1900. maka 
żytnia I gat. 0-45X 18.50 — 18.75. mąka 
pszenna I gat. lit. A 0-20% 30.50 — 3225 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski —- g. 4 popoł.: Trafika 

pani generałowej; wiecz. 8-30: Romans 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Codziennie o 5-eJ 
Amor — na scenie: Parada wesołków-j 

na ekranie: Gorzka herbata gen. Yen 
Adria — Rai na ziemi 
Caslno — Osaczona »«r 
Corso — Kobieta - włamywacz 
Czary — 1) Krew na piasta; 2) Audjen* 

cja w Ischlu 
Europa — Dodek na froncie 
Grand-Klno — poznali się w Monte Carlo 
JAR — na scenie: Ambasador ze Sar« 

dynjl; na ekranie: Romans Mańki G r y 
szynoj 

Metro — Raj na ziemi 
Miraż — 1 ) Droga be 2 powrotu; —* 

2) 4% muszkieterów 
Mimoza — na scenie: To wszystko dla 

was; na ekranie: Niebezpieczny flirt 
Przedwiośnie — Księżniczka czardasza 
Palące — Kwiat Hawai 
Rakieta — Dziewczę z Budapesztu 
Rialto — Becky Sharp 
Sztuka — Melodia wielkiego miasta ^ 
Zachęta — 1) Wesoła Zuzanna; 2) to-* 

na za tysiąc rubli <l 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr­
kowska 156 

Co zgotować* intro na ob?ad? 
Barszcz burakowy z uszkami, kaczką 

nadziewana, kartofelki i czerwona kapusta 
Chrust. 

LECZNICA. 

CHORÓB OCZU 
aa s t a l a m i ł ó i k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
PuTlmuJt sl< chorych. wynig i ]ących prteby-
tranlt nr lecznicy (opcrief* etc.) i takie przy. 

ehodiącj eh > — 1 1 od 4 — 7 I p&t. 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

POMORSKA 7, teL 127-84, 
•rzvjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

VOX-RAD10 do sieci z 3 lampami i g ło ­
śnikiem zl- 135, z 4 lampami zl. 180. P ię ­
kny ton, odbiór całej Europy. Sprzedaż 
równie*, na rato ou zl- 15 mi ;Si e cznie. 
P io t rkowska 79 w_ podwórzu. 

DO PIERWSZORZĘDNEGO Zakładu Fry­
zjerskiego potrzebna zdolna manikurzyst-
ka. Oferty sub „Zdolna" « 

ZAGINĄŁ pies dog duży-żółty. Łaskawy 
znalazca zechce odprowadzić za wynagro­
dzeniem, Sienkiewicza 40 inż. Tworek. 

DANIELAK Ewa, ul Rybna 13, zgubiła legi 
tymacje, wyd. z f. I. K. Poznańskiego. 
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Niebezpieczny skurcz miąśni. 
NIESAMOWITA CHOROBA 
— Czem grozą zabrudzone rany? • 

Rok bieżący zaznaczył sic wznnże 
niem fali zachorowań na tężca. Prawdo 
podobae t łumaczy! się to szczególnie 
łagodną zima i związana z tern obfit^ś 
cią błota, które częściej niż zazwyczaj 
zostają zanicczyszone skaleczenia. 

Mato jes*i schorzeń o tak potwornej 
i niesamowitej wyrazistości cierpienia, 
jak tężec, jedna z najgroźniejszych cho 
rób- Jest to schorzenie zakaźne, lecz nie 
zaraźl iwe. Zakaźne — ho wywo łane za 
każeniem przez bakterie, zwane „lasecz 
nikami tężca", nie zaraźl iwe — po 
nieważ cz łowiek chory w żadnym w v 
padku nie może być powodem dalsze) za 
razy. 

Lasecznik tężca odk rv t v został w ro 
k i i 1889 przez Nicolaira. a bliższe zbada 
nie jego zawdzięczamy Japończykowi | 
Kitasato, uczniowi wielkiego Kocha. Do 
syć ciekawie przedstawia sie żvwo t tc 
go mikroba. Żyje on w przewodzie po 
ka rmowym zwierząt rośl innych, g l ó w i i e 

koni I k r ów . gtiWe dostaje sie z sianem 
rozwija s+e - r ' 1 z kalem wydostało na 
zewnątrz. bv \ffljschnąć i w y t w o r z y ć t-
zw. zarodW. czirH Drzetrwalnlk i . o l p o r 
ne na warunk i najbardziej niesprzviają 
ce. nawet bowiem go towan i ; w przecią 
gu paru godzin 

nie może Ich zabić: 
zarodki te dostają sie częściowo 'Jo zie 
mi , częściowi — na powierzchni t rawy 
wraz z Jctóra powracała do przewodu p,i 
karmowego rosl inożerców. bv .„rozkieł 
kować" i rozpocząć na nowo opisaną we 
drówke. jako bakterie, a skończy! j j — 
Jako zarojdkl 1 czekać następnego cyklu-
R o z w i j a j ą c * ^ — lasecznik tężca w v t <va 

rza t- zw. toksyny, czyl i iadv. k ł ^ re pod 
w p ł y w e m soków t rawiennych ulegała zo 
bojętnieniu i nawet w największych l h ś 
ciach nie mogą wyrządz ić zwierzęciu 
żadneJ szkody. 

Inaczej TZecz sie przedstawia, gdy za 
rodniki tężca dostana sie dó rany. W y 
kie łkowała tu ona. zamieniała sie w ia 
seczniki i zaczynają normalny swój roz 
wo j . charakteryzu jmy się woduk towa 
niem toksyn, k lóre t y m razem wsitczo 
r c zostaia nla do wypełn ionych sokami 
trawiennemi j e l i t 

a bezpośrednio do krwi-
Charakterystyczne jest przytem. łz sa 
me bakterie nigdy do k r w i nie przenika 
ń i - ą poaostają j rozwijają sie tv!ko w 
mł ł j scu wtargnięcia, t. zn. w samej ra 
nie, lub w bliźnie po niej. a kr? w zanie 
czyszczona zostaje ty lko produktem ich 
przemiany materj i — toksyną. 

Toksyna tężcowa wsączona bezpo»r e 

dnio do krwi Jest najsilniejszą ł najstr.t 
szliwszą ze wszystk ich y.ńanych nam tru 
c izn : ułamek mi l igrami i tel substancji 

wystarcza. by zabić konia. 
Wybuch choroby następnie po upły 

wie pewnego czasu od chwi l i zakażenia 
k tó ry potrzebny jest na wyk le łkowanle 
i rozmnożenie się zarazków, oraz na w.v 
produkowanie przez nie dostatecznej jlo 
ści toksyn- Czas ten, zwany okresem In 
kubacii , wynos i od 1 doby do paru tvgo 
dni i ma doniosły w p ł y w na przebieg i 
zakończenie choroby: tężec wybuchają 
cv w ciągu pierwszych 2 tygodni od 
chwi l i zakażenia kończy sie bezanelacyj 
nic śmiercią, wybuchający na 15 — 20 
dzień — daje około 60 proc- śmicrtelnoś 
c i . jeżeli natomiast okres inkubacji w y 
nosi 3 — 4 tyg- ~~ przebieg choroby jest 
łagodniejszy i śmiertelność — około ~~ 
30 proc. 

Pierwszym i najcharakterystyczniejszym 
objawem choroby u człowieka jest wystą­
pienie skurczu mięśni żwaczy, zwane szczę-
kościskiem. Jest to nieprzerwane, potężne, 
si>r.e 1 niesłychanie bolesne zwarcie szczęk, 
uniemożliwiające mowę i Odżywianie. 
Wslad zatem przychodzi skurcz wszystkich 
nrio^ni Iwnrzy, nar1.il.irv wyraz potwornie 
t.tzywionej, zastygłej w woskowym bezru­
chu okropnej maski. 

W dalszym ciągu stężenie obejmuje mię­
śnie karku, tułowia i kończyn dolnych, a na 
ostatku • w stopniu najlżejszym — kończy­
ny górne. Naskutelc skurczu mięśni kiatfci 
ph rsiowej oddychane jest w najwyższym 
stopniu utrudnione, przez co twarz staje się 
sina, pokrywa kropelkami chłodnego potu. 
(M '"-l i iest r!y'1<i. nierówny, przeciągły. 

Skurcz ten jest niesłychanie bolesny, a 
ponieważ źródłem jego Jest zadrażnienie 
•awa««waa«awavHBwXrBwa«vawawawawawawawawawawal 

centralnego układu nerwowego, t. zn. móz­
gu i jeszcze bai dziej — rdzenia kręgowego, 
które wyjątkowo spośród innych tkanek u-
stroju ulegają zatruciu toksyną tężcową — 
:hrry odczuwa ból w stopniu znacznie spo­
tęgowanym i c wiele silniejszym, niż odczuł­
by go w stanie normalnym. 

Przez cały czas choroby przytomność po 
zoitajc nieiylko zachowana, lecz nawet, je-
*li można się tak wyrazić — do pewnego 
stipnia zaostrzona. Temperatura ciała po­
zostaje normaina, jedynie bezpośrednio — 
przed skonaniem wznosi się nagle do nie­
spotykanej w ładnym innym przypadku, wy 
sckoścl —45 st. C. 

Tętno również pozostaje przeważnie nor 
maine, co najwyżej ulega nieznacznemu przy 
śpieszeniu. Przyśpieszenie powyżej 100 ude­
rzeń na minutę 

sygnalizuje nadchodzący zgon. 
Skutecznego leczenia na tężec nie rramy. 
Stosujemy wynalezioną w r. 1894 i ulep 

szoną w1 r. 1900 przez Behringa surowicę 
• rzeciwtężcową, która zapobiegawczo, t.zn. 
zastosowana pp.ed upływem 12 godzin od 
chwili skaleczenia — daje dobre wyniki, — 
wstrzykiwana leczniczo już po wybuchu cho 
roby — działa słabo. 

Każdą zatem ranę zabrudzoną obfiile 
zfewamy Jodyną, 

a gdy Jes'. zawalana ziemią, biotem ullcznem 
lub nawozem, jak to się dzieje np. przy prze 
jechaniu, lub ranieniu odłamkiem granatu — 
z zachowaniem wszelkich ostrożności wyci­
namy l pacjentowi wstrzykujemy możliwie 
r'ezwlocznic dawkę surowicy przcciwtętcc-

ej, którą w szczególnie podejrzanych przy 
padkach, naleiy po kilku dniach powtćrjyć. 

Siła promieni kosmicznych 
ftiowe źródło energj i . 

Nie chcemy uprzedzać faktów, ale zda 
je się, że za 'at kilkanaście, albo nawet i 
wcześniej, o t rzymamy w podarunku od 
f izyków, ślęczących w laboratoriach, 
nowe źródło energji- Nasze silniki poru­
szać będziemy już nie para. czv gazami, 
ale — promieniami kosmicznymi. 

Są to te same promienie, dla badania 
k tó rych Piccard i inni wzbi ja l i sie wgórę 
na kilkanaście tvs iccv metrów- Tam bo­
w i e m — nie pochłonięte Jaszcze przez 
atmosferę ziemska — działała 

o wiele sunie] 
i o wie le ła tw ie j jest prowadzić nad nie 
mi badania. Powstają one gdzieś we 
wszechświecie dzięki jakiejś katastrofie 
kosmicznej, wybuchowi na dalekiej 
gwieźdlzie. lub zderzeniu dwojga ciał nie 
bieskich. Wyzwala jąca sie przez to ener 
gJa pędzi w przestrzeń w postaci p ro ­
mieni kosmicznych, które, gdzie padną. 

oddają cząstkę swej s i ły . 
Dr . H. Thomas z uniwersyte tu w, 

Cambridge dowiódł , że f o r a na wiek-
szych wysokościach jest o wiele bardziej 
urozmaicona, niż na niższych- p r z y p i 
sać to należy dobroczynnej p racy promi 
•ni kosmicznych, k tóre na wysokości 3£00l 
m- działają t r zy razy silniej niż nad po 
wierzchnią morza. 

Otóż energję t y ch promieni, jak t w i -
dzi dr. A- H. Compton, można wyzyska 
w życiu praktycznem- Chodzi t v l ko d 
przetworzenie Ich na prąd elektryczny*! 
Gdyby to sie udało, o t rzymal ibyśmy i rój 
dlo energji e lektrycznej n ieporównane! 
si ły. Prąd. w y t w o r z o n y przez p romien i * 
kosmiczne, mia łby siłę ki lkuset miljo" 1 

nów wolt- Nie chcemy, powtarzamy* 
uprzedzać faktów. Mamv jednak nieza-
chwiane zaufanie do f i zyków, gdy sie do, 
czegoś zabiorą. , 

Roztropni synowie Albiono. 
Masowe uc ieczk i od teściów. 

V. 
p 

ŚWIĘTO * I L I C | I FASZ*SlWSIfHS|< 

W lutym przypada 14-la rocznica założenia milicji faszystowskiej. Na zdjęciu delega­
cja ołieerów milicji faszystowskiej przed Grobem Nieznanego żołnierza w Rzymie. 

Zagadnienie stare, jak świat i mimo te­
go wiecznie aktualne. Przyczyna jakże wie 
lu nieporozumień rodzinnych, niewyczerpa­
ny (niestety) temat niezliczonej ilości oraz 
mniej zresztą dowcipnych anegdotek. Te­
ściowa na szczęście coraz rzadziej jest te­
matem humorystycznych opowiadanek, nie 
mniej jednak wspólne mieszkanie młodych 
z teściami jest zjawiskiem zupełnie pospo 
lirem wraz ze wszystkiemi z tego wynika-
jącemi komplikacjami. 

Podajemy znamienny fakt. 
Bo oto rzecz ma się w Anglji. Przema­

wiają poważne-liczby, zaczerpnięte ze spra 
wozdania angielskiego ministerstwa zdro­
wia, z którego wyfiika, że do kwietnia 
,1938 roku (a więc 2 lata) zagadnienie ru­
der na terenie Wielkiej Wyspy będzie cał­
kowicie rozwiązane. W tym sensie, żc ru­
dery te znikną z powierzchni ziemi. 

Ze sprawozdania wynika, ie dzięki te­
mu, Iż młode małżeństwa, czuły się nie­
szczęśliwe we współżyciu z teściową lub 
teściem, że rodzice też odczuwali niemile 
to w.spólne gospodarstwo, .nacisk na odpo 
Wiednie czynniki był niezwykle silny. 

Wpływał on mianowicie na niebywały 
rozwój przemysłu budowlanego w latach 
ostatnich. 
' '"Od zawieszenia broni wybudowano w 
Anglji 2,655,902 nowych domów. W roku 
1935 w przeciągu pół roku(!) — wzniesio 
no 167,379 nowych domów, czyli o 7,000 
więcej niż w tym samym okresie roku ubic 
glego." 

Roztropni, zapobiegliwi synowie Albio 
nu, którym, jak jasno z przytoczonego spra 
wozdania wynika, bardzo na sercu leżała 
sprawa wspólnego zamieszkania miodych 
z teściami, rozwiązali palące zagadnienie 
z właściwym sobie 

taktem 1 praktycznosełą. 
1 Przykład ten z pewnością znajdzie wie­

lu entuzjastów I u nas. Narazle niewątpli­
wie entuzjastów. Daleko nam bowiem nie­
stety, do ogólnego dobrobytu, jakim cie­
szy się przeciętny mieszkaniec Anglji'. 

Gdyby nie to— znalazłoby się i w Pol­
sce wielu naśladowców tego, tak prostego 

• w ujęciu a tak praktycznego z pewnością w 
konsekwencji, rozwiązania odwiecznego; 
problemu. 

PODSŁUCHANE 
Kryzys 

CIERPLIWOŚĆ. 
Wędkarz (do przygodnego widza,, 
— Od trzech godzin pan tu stoi 1 przyi 

gląda się. Dlaczego pan sam nie łowi rybi 
Widz: — Na to nie mam cierpliwości, 

USŁUGA. 
— Kelnerka obiecała mi całusa. 
i Na to możesz długo czekać, usługa >». 

tym lokalu jest strasznie powolna. 
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Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. 

• • ft Lgi» 

Zniechęcony rzucił gazety na nocny 
stolik. 

On to wszystko wiedział, a w żadnej 
gazecie nie mógł znaleźć dwóch najważ 
niejszych szczegółów: pierwszego, któ 
rego szukał, a k tó ry streszczał sie w 
dreczącem py tan iu : ..co by ło w t y m 
l iśc ie!" i drugiego, k tórego.- nie szukał 
wcale: do kogo b y ł y wypowiedziane 
s łowa: . .ŁotrzeI Oszukałeś mnie!" -

Bo Stefan Dahowski bv ł głęboko prze 
konanv, że Mela krzyknęła tak do niego. 

I dlatego jego myśl krążyła nieustan 
nie między dwiema granicami: ..'.'8 by ­
ło w t v m l iśc ie?", a drugą granica bv ło 
iwarde i logiczne twierdzenie'- ..Cokol­
wiek by ło w t y m liście — nie powinno 

mnie by ło spotkać to, co mnie spot­
kało..-" 

Zapadła już głucha noc, a Dahowski 
wciąż myślał o kobiecie, dla której zrobił 
wszystko, co tylko mógł zrobić, na co tylko 
było go stać. I myślał również o zapłacie 
jaką za to otrzymał. 

T o też na drugi dzień- gdy zaczęły 
sie już godziny w i zy t — Dahowski 
spał jeszcze, jak zabity. Gdy się obu­
dził — zmierzchało się już, a na sto l iku 
nocnym stał obiad... zuoełnie w y s t y -
gniety. 

Zadzwoni ł — weszła pielęgniarka. 
— Czy by ł ten pan z policji? — za 

pyta ł niecierpl iwie-
— B y ł — odparła zagadnięta 

— ale doktór zabronił pana budzJć. T e n 
pan zostawił dla pana list i jrikieś papie 
rv... 

Stefan skrzywi ł sie. z łv na doktora 
i na s'eb :e «nmego. 

— Niech mi pan'* przyniesie ten list 
— Leży na stoliku. 
Szybko rozerwał kopertę: 

r Szanowny Panie! 
Nie sadze, żeby w i z y t a moja 

by ła bardzo .przyjemna, wiec do 
wiedz iawszy sie. że Pan sol — 
nie miałem odwagi żądać, aby Pa 
na obudzono- Niech się Pan tern 
zbytnio nie przejmuje — wDadnę 
do Pana przy najbliższej sposo­
bności. Bardzo icstem teraz zaję 
t v . bo dostałem awans 1 ożeni­
łem sie. I jedno i drugie zajmuje 

dużo czasu. Zostawiam Panu ko­
respondencie, która przyszła do 
Pana, gdy Pan by ł w szpitalu i 
Jeden list. k t ó r y znalazłem odpie 
czętowany na Podłodze Pańskie 

go Pokoju. 
Łącze w y r a z y szacunku 

zawsze życz l iwy 
Stanisław Kacprzak. 

Gorączkowemi ruchy Dahowski 
przerzucił piikę l istów. Jest! O t w o r z y ł 
i poznał odrazu charakter pisma swojej 
c io tk i : 

„Jeśl i (ktoś Jest skończonym idiota 
i dla jak ichkolwiek mrzonek chce nara 
żać własna opinie — wolno mu- Jeśli na 
tomiast w różne brudne chryie chce an 
gazować rodzinę — powinien zostać 
obezwłasnowolniony. 

Ale obezwłasnowolnienic to proces 
p rzyk ry I dość długi. Chcąc oszczędzić 
sobie fatygi , a tobie wstydu- żądamy ka 
tegorycznie. abvś zmienił nazwisko, je 
śli nada! masz zamiar mieszkać 7 oro 
stytutką. W przec iwnym razie będz'e-
mv zmuszeni wystąpić na drogę sado­
wą, co ani dla nas. ani dla ciebie nie 
będzie przyjemne. 

Na tern kończymy nasze t tosunki , 
mając nadzieję, że gdv zmienisz nazwi 
sko, będziemy t rwać w słodkiej nieświa 
dotrjości o naszem istnieniu. Może wte 
dv założysz dom schadzek, co jest 
znacznie bardziej dochodowe, niż na 
uczanie w szkołach średnich..." 

Stefan rzucił list na stol ik . 
Machinalnie sygnał po drugi. T o dy 

rektor gimnazjum donosił mu, że „ w w y 
n iku żądań władz szkolnych zmuszony 
jestem zrezygnować z dalszej vsoó łp ra 
cv z Panem Profesorem. Zaznaczam-
że nie Podzielam stanowiska władz 
szkolnych, ale — musze się z niem l i ­
czyć i t y l ko dlatego komunikuje Panu 
Profesorowi te decyzje..." 

B y ł y jeszcze jakieś l isty, ale tyc l i 
już Dahowski nie otwierał . Nie soodz'e 
wał się niczego dobrego, po dwóch, któ 
re Przeczytał. 

T rzymając te wszystkie w reku. za 
nwśl i l s i e . 

RodzJna zerwała 7 mm. Mela odeszła 
zostawiwszy mu na oamiatke ranę w 
głowie, posadę mu wymówiono, brat 
z nim zerwał.-. Kto wic . czy będzie miał 
czem zapłacić za szpital... 

— Życie zaczyna być ciekawe — 
mruknął do siebie, patrząc na P l ik i pa 
p ! erów, k tó re ciaiżvlv mu w rekach-

Rozdział X X V I . 
O S T A T N I E PRAGNIENIE-

Pekin... 
Kilka ruder drewnianych', k tó rych ro 

zebrać nie można. bo. - ludzie zamieszku 
ją :'c straszliwie gęsto, a tych ludzi żadne 

baraki nie przy jmą na mieszkanie- NęćJza 
gnieździ się zawsze razem z wystepkierrt! 
ale tu iest więcej występku, niż nedzv« 

Dlatego . P e k i n " , niewiadomo dlacze 
go tak nazwany przez szumowiny pod! 
miejskie, istnieje i żadna siła nie mazd 
go zl ikwidować.. . 

Tu oparła się Mela po ucieczce z mh? 
szkania Dahowskiego, z mieszkania, WI 
Morem na progu zostawi ła konającego 
człowieka, a wewną t rz — ogromną ilość' 
wspomnień o szczęściu- O szczęściu, któ' 
re nigdy iuż nie miało wróc ić . -

T u Jest Jej „dobrze"-
„Dobrze" — t o policja, która fcańizd 

często urządza tu ob ławy — nie poznaje 
w zabiedzonej dziewczynie tej dawne j 
Mel i Zuber „hrab iny z °cho t v " . „Do ­
brze", bo nikt jej nie bije. r.ikt sie o nid 
nie pyta. ty lko jak cień w łóczy sie zaj 
nią ten g łupawy „Odoś" . którego niklfi 
się nie boi i nikt sie z n im nie I iczv. 

„Odoś" , k tó r y nie ma ani r n z w i s k a j 
ani imienia, a przezwisko niewiadomo'! 
skąd kocha się w Me' i . P o w t a r z a j e j to« 
ilekroć Ją zobaczy i znosi iei. co potra" 
fi ukraść^- ;Jest niegroźny, a nawet trochę! 
pożyteczny, więc Mela toleruie g o -

- -ii 
Jest jej „'dobrze"... 

Całv dzień wypełniają iei rozpaczliwa 
myśl i o profesorze, mvśl i ciężkie, jak 
o łów, czarne, jak chmurna noc- Myś l i , 
które najsilniejszego człowieka zwa l i ł y 
by z nóg i pozbawi ły wreszcie zdolność! 
myślenia. 

(d. c. n.) 

Redaktor n?. 'el iv ' - aciszek Probst 
Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 

* Udzi Piotrkowska 195 (iwirki dawniej Katola V 
Za redakcje odpowiada: Roman Eurmańskl-

Za wydawnic two odpowiada: Władys ław Stypu łkowsk l 

http://nar1.il.irv

